Nr. 38 


Adres Redakcji: 
Łódź, Piotrkowska 85 


Telefon Nr. 45-50 
Godziny przyjęć: od 5—7 ppoł. 
prócz niedziel i świąt 


Konto w P. K. 0. Nr. 63,353. 


Niedziela, dnia 19 września 1926 roku 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 


ROK 2 


| e A 


Przedstawicielstwa Redakcji i Administracji: 


w WARSZAWIE: 


` Alfred Wilecki, Wilcza 16, tel. 305-07 


i w POZNANIU: 


woz 


Sprawy tygodnia 


WALKA O SPOŁECZEŃSTWO. 


- Zaczyna się jesienna sesja sejmu. Na po- 
rządku dziennym znajdzie się przedewszyst- 
kiem prowizorjum budżetowe na ostatni kwar 
tał b. r. Sprawa ta prawdopodobnie załat- 
wiona będzie bez wi ch niespodzianek. 
Usłyszymy od wszystkich stronnictw krytykę 
polityki rządu proł. Bartla, ale większość po- 
3 do uchwalenia prowizorjum się znaj- 

zie. 
Niewątpliwie inna będzie w sejmie atmo- 
sfera, niż przed ferjami. Od wypadków ma- 
jowych minęły cztery miesiące. Rząd nie ta- 
ki straszny, jak go malowano, o bacie nikt 
już nie Asa o ża Ria sejmu nikt 
nie myśli, sanacja mora bywa się bez 
budzenia instynktów widokiem kar bru- 
dów i grzechów — poprostu pali się po cichu 
śmiecie i zakażone odpadki, aby nie odwra- 
cać uwagi pragnącego ładu, porządku i spo- 
kojnej pracy społeczeństwa. Sejm na pozór 
zbiera się w najnormalniejszych warunkach i 
w pełni swoich praw. 

, Tych swoich praw użyje sejm zaraz przy 
pierwszej okazji, pozwalającej na wszech- 
stronną i drusnucącą krytykę polityki rządo- 
wej. "a, 

W czasie tej sesji rozpocznie się rozpacz- 
liwa walka między sejmem a GK o zatt- 
ianie społeczeństwa. Prowadzić ją będzie 
każda partja oddzielnie i wszystkie razem, 
bo każda oddzielnie i wszystkie razem przez 
zamach majowy i dotychczasową działalność 
rządu poniosły trudne do powetowania stra- 
ty, a ni grozi całkowita zagłada. 
Straty te są tem dotkliwsze, że stoimy pra- 
wie że w przededniu nowych wyborów. 

Jaką bronią posługiwać się będą partje, 
łatwo przewidzieć, Polityka rządu ma za 
punkt wyjścia interes państwa, 
tak jak rozumieć mogą go ludzie, znający ca- 
ły ciężar odpowiedzialności, ponoszonej za 
każdy swój krok i świadomi, że w ich obro- 
nie — gdy się coś nie uda — nie stanie nikt, 
ani żaden klucz partyjny furtki do rehabili- 
tacji im mie otworzy. Taka polityka samych 
tylko zadowolonych i szczęśliwych nie stwa- 
rza, częściej niechętnych i zawiedzionych, 
Nie wolno bowiem nawet obietnicami szafo- 
wać, bo nie będzie na kogo zwalić winy za 
miedotrzymanie ich. 

Pod tym względem partje żadnych skru- 
pułów nie mają. To też każda wykorzysty- 
wać będzie najdogodniejsze dla siebie mo- 
menty z dotychczasowej polityki rządu, bę- 
dzie stawiać najbardziej demagogiczne żąda- 
nia w sejmie i najfantastyczniejsze obietnice 
czynić poza sejmem. Jeśli nie dotrzyma, 
rząd będzie winien lub inna jakaś partja. 

Na terenie sejmowym walka ta rządowi 
wicikich kłopotów nie przysporzy. Po naj- 
gwałtowniejszej burzy antyrządowej potrze- 
bna dła uchwalenia postulatów rządowych 
większość zawsze się znajdzie, bo na obale- 
nie ieśo rządu sejm ten się nie zdobędzie — 
ale co będzie poza sejmem? Jakie środki 
znajdzie rząd, by zapobiec niweczeniu swoich 
sanacyjnych poczynań w społeczeństwie, by 
utrzymać nienaruszony ten kapitał zaufania 
wśród mas, jaki posiadał, obejmując władzę 
w państwie? 


zrozumiany 
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Na terenie sejmowym partyjnictwo zosta- , 


ło unieszkodliwione i wpływ na tok spraw 
państwowych został mu odjęty — w społe- 
czeństwie klęska ta grasuje nadal w całej 


pełni 
k * a 


SKOŃCZONY ROZDZIAŁ, 


Sprawa przyjęcia Niemiec do Ligi Naro- 
dów została ostatecznie załatwiona. Niemcy 


zostały przyjęte w poczet zwyczajnych człon- 
ków Ligi i otrzymały bez żadnych zastrze- 
żeń i warunków stałe miejsce w Radzie Ligi. 


Tem sarńem zakończony został jeden 
ekres historji powojennej, której prologiem 
był traktat wersalski i szereg traktatów do- 
datkowych, liłewidujących wojnę światową. ! 

Traktat wersalski stworzył nową mapę | 
Europy, przyczem twórcy traktatu starali się 
granice polityczne pociągnąć możliwie naj- 
dokładniej wzdłuż granic etnograficznych, 
dopuszczając w wątpliwych wypadkach bez-: 
pośrednio zainteresowaną ludność do głosu. 


ski, starali się nadać kierunek przyszłym sto- 
sunkom między państwami Europy, stworzyć 
z przepisów traktatowych ramy dla stosun- 
ków gospodarczych, politycznych, a ponie- 
kąd nawet społecznych. 

Urządzono scenę, rozdano role i., spo- 
dziewano się, że akcja spokojnie rozwijać się 
będzie 


Okazuje się jednak coraz wyraźniej, że 


rzucić nie można, że o tych formach decydują 
prawa inne, niż te, któremi kierowali się po- 
litycy wersalscy: prawa gospodarcze a nie 
polityczne. Prawa nie spisane jeszcze, i nie 
skodyfikowane i przez polityków nie ratyfi- 
kowane, ale dlatego właśnie wszechmocne. 

Tuy-0 czem poli ii 


będzie przedmiotem najgwałtowniejszych a- 
taków, iż będzie wymagać obrony i obronę 


tę w postaci Ligi Narodów stworzyli, okazuje 
się szczegółem drugorzędnym, co do którego 
ludy europejskie zachowują dziwną obojęt- 
ność, Mapa Europy pozostała nienaruszoną 
i od zawarcia traktatu wersalskiego kwestja 
zasadniczych zmian tej mapy ani jeden raz 
nie była przedmiotem gwałtownego, konilik- 
tem grożącego sporu. Może ta mapa dotych- 
czas jest rzeczą najważniejszą dla państw, 
dla ludów jednak, instynktownie przeczuwa- 
jących, że nie tutaj grozi niebezpieczeństwo, 
jest sprawą drugorzędną i dlatego żadne z 
państw nie znajduje dość siły, by w tem miej- 
scu rozpocząć atak. 

Natomiast wszystko inne, co zbudowano 
w traktacie wersalskim, i co spodziewano się 
bez poważniejszego wysiłku utrzymać, runę- 
ło i znowu nikt niema odwagi stawać w obro- | 
nie tego, czując, że zwycięstwo nie byłoby po | 
jego stronie, Przedsiębrane próby wykazały 
to niezbicie, 

Stosunki w nowej Europie układają się 
inaczej, niż pragnęli twórcy traktatu wersal- 
skiego, żłobią sobie inne koryta, niż te, które 
wytyczono im w traktacie, 

Wejście Niemiec do Ligi Narodów, całko- 
wite równouprawnienie ich w gronie mo- 
carstw europejskich, pomimo iż nie wypełni- 
ły obowiązków, nałożonych na nie przez 
traktat wersalski, obowiązków natury gospo- 
darczej, jest tego jaskrawym dowodem. O- 
bowiązki te nałożone zostały na Niemcy 
przez państwa, a już pierwsze próby egze- 
kwowania ich groziły krzywdą ludom, 

Wejście Niemiec do Ligi Narodów zamy- | 
ka okres tarć politycznych w Europie. Nad- | 
chodzi ckres nowy — okres sojuszów gospo- | 
darczych. | 

Dla Polski okres ten będzie niebezpiecz- 
niejszym niż dotychczasowy okres manew- 
rów politycznych, próżnych i niepopularnych 
w narodzie. progu stajemy bowiem pra- | 
wie, że bezbronni. Nie uczyniliśmy nic w 
ciągu ośmiu lat niezależnego bytu państwo- 
wego, aby podnieść naszą wartość jako go- 
spodarczego sojusznika. Nie uruchomiliśmy 
naszych bogactw narodowych, nawet do pra- 

i 
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cy nie wprawiliśmy się i nie przygotowali, 
zajęci podnoszeniem wartości naszego pań- 
stwa jako sojusznika politycznego, Nie rozu- 
mieliśmy i dziś jeszcze jako, państwo nie 
chcemy zrozumieć ducha nowej, idącej wiel- 
kiemi krokami ery, w której inne niż dotych- 
czas czynniki stanowić będą o potędze naro- , 
dów i ich państw: 


nówiska w 
""" Poseł 


form współżycia narodom. współozesnym 
ł 
| 
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| 


Jan Kozubski, Skarbowa 7, tel. 28-58 


Cena egzemolarza 


PYRA APN 


LIST WŁ. GRABSKIEGO, 
skarbu Włady- 


sław Grabski wystosował do marszałka sej= 


Były premjer i minister 


mu list otwarty, w którym żąda odwołania 
czterech posłów — pp. Byrki, Wyrzykowskie- 
go, Michalskiego i Rozmaryna — z sejmowej 
komisji, powołanej do zbądania sprawy wy- 
dzierżawienia monopolu zapałczańiego i za- 
stanowienia się nad wnioskiem, postawionym 
w sejmie, a  domagającym się postawienia 
prof. Władysława Grabskiego w stan oskar- 
żenia. 


'li*Komisja ta składa się z dziewięciu człon- 
Prócz tego politycy, piszący traktat wersal- | k 


ów — czterech z nich usiłuje prof, Grabski 
zdyskwalifikować w swoim liście, stawiając 
im szereś zarzutów. 

Poseł Byrka — jeden z najzaciętszych 
wrogów polityki b. premjera i przywódca o- 


pozycji, która obaliła gabinet prof. Grabskie- ' 


go miał według tego listu za pośrednictwem 


posła Witosa starać się bezskutecznie o ja- : 


kieś intratne stanowisko, które pozwoliłoby 
mu porzucić posłowanie. Premjer Grabski 
odmówił i obecnie twierdzi, że ta odmowa 
wpływa na stanowisko posła Byrki, wobec 
niego i na działalność posła w komisji. 


Poseł Michalski nie może zdaniem p. 
Grabskiego być bezstronnym sędzią, gdyż 


czuje się aiae Nie À EEn mu sta- 

, galicyjskim Ba krajowym, 
set Wyrzykowski a miai być zainter wo 
wany w pewnej spółce handlowej, której 
działalność została przerwana przez władze 
państwowe w okresie urzędowania p. Grab- 
skiego. 

Poseł Rozmaryn bezskutecznie zabiegał o 
odszkodowania dla prywatnych przedsiębior- 
ców przemysłu zapałczanego przed wprowa- 
dzeniem monopolu, 

Wszyscy zaatakowani przez p. Grabskie- 
go posłowie odpierają' zarzuty, Nie odezwał 
się dotychczas tylko pos. Witos, który miał 
wówczas zaproponować p. Grabskiemu, że 
pos. Byrka zaniecha opozycji, jeśli otrzyma 
dobrą posadę. 

` Sprawa jednak nie skończy się na tem i 
dalszy jej ciąg rozegra się na forum sejmo- 
wem. 

Sądzimy jednak, że  głośniejszych na- 
stępstw list b. premjera mieć nie będzie. 
Rząd obecny bezpośrednio zainteresowany 
nie jest w wywlekaniu na światło dzienne 
spraw i sprawek z czasów wszechwładztwa 
sejmowego. Zastał fakiy dokonane i prawem 
usankcjonowane — zmieniać ich nie może, 
Grzebanie za kulisami byłoby próżnem mar- 
mowaniem czasu i żadnych nie przysporzyło- 
by państwu korzyści. Sejm zaś — jak wska- 
zują pierwsze oznaki — znajdzie sposób, by 
zapobiec gorszącemu widowisku oskarżeń i 
obrony w dalszych oskarżeniach. 

Zresztą prof, Grabski nie jest także bez 
winy. Osobiście prawy i czysty — sądził 
jednak, iż wolno mu w interesie państwa 
wykorzystywać słabość innych. Fanatyk swych 
idej uważał za dobry każdy środek, zbliża- 
jący go — chociażby bocznemi drogami, do 
celu i unikał wszystkiego — nawet spełnie- 
nia obowiązku wobec sprawiedłiwości i pra- 
wa — jeśli to mogło opóźnić lub utrudnić o- 
siągnięcie tego celu. 

W interesie państwa godził się na wszyst- 
ko i na wiele rzeczy oczy przymykał — jed- 
nego tylko nigdy nie potrafił poświęcić: swo- 
jej osobistej ambicji i uporu. Tem stwarzał 
sobie zaciętych wrogów, stwarzał ich sobie 
świadomie i nie był zdolny palcem ruszyć, by 
doprowadzić do zgody — przeciwnie z za- 
ciętością, cechującą upór, podniecał w sobie i 
w przeciwniku wrogie uczucia, 

Wrogowie ci skrzętnie rejestrowali jego 
pomyłki i błędy, on to samo czynił w stosun- 
iu do nich. Dziś okazuje się, że przynaj- 


wm z Z A Z A | o 


mniej z jednej strony godzono się nawet na ! 


jeśli ta szkoda stwarzała 
atut do walki z wrogiem. Posłowie Michal- 
ski, Byrka i Wyrzykowski, domagający się 
dzisiaj postawienia prof. Grabskiego przed 


szkodę państwa, 
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LIST WŁ. GRABSKIEGO. 

WALKA O SPOŁECZEŃSTWO. 

O PROGRAMY POLITYCZNE, 


SAMORZĄDY. L W. 
WALKA O CENY, Dr, M, Zawadzka. 
WOŁANIE O PODWYŻKI M. B 


SAMORZĄD GOSPODARCZY, 
Inż. K, Folkierski, 


ANGLIK O WADACH POLAKÓW. 
Stefan Kleczkowski. 
TAJEMNICA ZŁEGO I DROGIEGO PAPIE- 
ROSA. W, E, Zieliński, 


JESZCZE O ŁACINIE W SZKOŁACH, 
Zygmunt Straszewicz, 


NOWY PATRJOTYZM. 
J-a Stycz. 
DANDY, 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, 
1 AwiL 
sądem, — nie stawiali pew e 


szkód przy uchwalamiu ustawy o 
zapałczanym i w czasie pertraktacyj o dzier- 
żawę tego monopolu, A przecież przynaj- 
mniej część zarzutów, które podnoszą dzisiaj 
musiała im być znaną. 

Ani jedna, ani druga strona nie ma w tej 
sprawie za sobą sympatji opini publicznej. 
Dla opinji cała ta sprawa jest nad wyraz 
przykra. I jeśli jest w opinji jakiś odruch 
— to tylko westchnienie ulgi, że dzisiaj już 
nic podobnego możliwem nie jest. 

I jeśli w społeczeństwie ani list prof. 
Grabskiego, ani obrona zaatakowanych gięb- 
szego wrażenia nie wywarły, jeśli opinja bez 
zainteresowania, a nawet z niechęcią ocze- 
kuje dalszego ciągu, to nie wolno w tem do- 
patrywać się bierności i apatji czy nawet re: 
zyśnacji, ` 

Gdy ktoś zatruł się grzybami lub zepsu- 
tem mięsem, po wyzdrowieniu z wstrząsem 
obrzydzenia patrzy na te potrawy i słyszeć 
nawet o nich nie może. 

Brak reakcji jest więc dowodem pomyśl- 
nej rekonwalescencji społeczeństwa i opinji 
publicznej, dowodem postępującej sanacji 
moralnej. 

Gdyby rożdrapywanie wrzodów, toztrzą- 
sanie publiczne brudów i demonstrowanie ich 
miało budzić zainteresowanie i żywe zacieka- 


wienie społeczeństwa — to zamiast do wy- 
zdrowienia szlibyśmy do zwyrodnienia. 
4 8 


POLSKA W RADZIE LIGI NARODÓW, 


We czwartek, dnia 16 b. m. rozstrzyśnię- 
ta została w Genewie na posiedzeniu Zgro- 
madzenia Ligi Narodów sprawa kandydatury 
Polski do Rady Ligi. 

Stałego miejsca w Radzie Ligi Polska nie 
uzyskała, otrzymała natomiast miejsce nie- 
stałe na trzy lata z prawem ponownego wy- 
brania po upływie tego terminu, 

Kwestja stałego miejsca dla Polski w Ra- 
dzie Ligi nie przestała być przez to w dal- 
szym ciągu aktualną. Rząd obecny, widząc, 
że szanse dla uzyskania miejsca stałego rów- 
nocześnie z przyjęciem Niemiec do Ligi i od- 
daniem im stałego miejsca w Radzie są chwi- 
lowo bardzo małe, głównie z powodu wielu 
błędów popełnionych w przygotowaniu tej 
sprawy przez rządy poprzednie, zrezygnował 
z walki o to miejsce, która łatwo moglaby się 
skończyć tak, jak skończyły się pretensje Hi- 
szpanji, t. j. odejściem z kwitkiem, co ewen- 
tualnie musiałoby pociągnąć za sobą wyslą- 
pienie Polski z Ligi Narodów i postawienie 


1 
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boru po tym terminie jest poważnym sukce- 


Str. 2 


się w sytuacji bardzo niekorzystnej wobec 
zasiadania tam obecnie Niemiec — uczynił 
natomiast wszystko, aby na razie otrzyma 
przynajmniej miejsce niestałe na termin naj- 
dłuższy, jaki wogóle dla miejsc niestałych jest 
przewidziany, 

Wysiłki te odniosły skutek i Polska nie- 
stałe miejsce otrzymała. Delegat Polski za- 
siądzie w Radzie Ligi równocześnie z dele- 
gatem Niemiec i w ten sposób Polska będzie 
mogła sprawować skuteczną kontrolę nad 
polityką Niemiec w Radzie Ligi i przeciw- 
działać jej, gdyby zwracała się przeciwko 
niej. T 

Wybór Polski do Rady Ligi Narodów. na 
okres trzechletni z prawem ponownego wy- 


sem obecnej polskiej polityki zagranicznej, 
zwłaszcza, gdy się zważy, że wybór ten do- 
konany zostal olbrzymią większością głosów 
członków Ligi, większością tak wielką, jakiej 
nie otrzymała ża inna kandydatura, 


Trzeba dopatrywać się w tem dowodu, że 
stanowisko Polski w świecie utrwala się co- 
raz bardziej. 


© program 
polityczny 


Wobec dotkliwej klęski, jaką poniosła 
pa w maju — klęski, polegającej nietyl- 
ko na zupełnem odsunięciu tęgo obozu od 
władzy, ale także na rozbiciu jego solidarno- 
ści, — w dziennikach prawicowych pisze się 
coraz częściej o konieczności jednolitej poli- 
tyki stronnictw narodowych. Tendencjom 
tym, które znalazły najdobitniejszy może wy- 
raz w artykule, zamieszczonym niedawno w 
„Kurjerze Warszawskim”, zarzuca profesor 
Antoni Ponikowski w „Sterze” brak pozy- 
tywrego programu i chęć konsolidacji wyłą- 
cznie pod hasłem walki z lewicą, „Czyż ha- 
sło — pisze — czysto negacyjne: przeciw le- 
wicy, wystarczy do tego, aby zgrupować pod 
takim sztandarem ogromną większość społe- 
czeństwa polskiego?" 

Jest to pogląd zupełnie słuszny, Polskie 
życie polityczne posiada m. in. tę ujemną ce- 
chę, że wielkie ugrupowania stronnictw za 
mało się troszczą o programy pozytywne, 
szermując przeważnie negacjami, Jeżeli pra- 
wica czy „centropraw'” łudzi się, że zdoła 
Wystawić trwały i jednolity front zarówno w 
Sejmie, jak w społeczeństwie, opierając się 
wyłącznie na haśle „precz z lewicą”, to niech 
sobie przypomni dzieje bioku lewicowego 
podczas i po wypadkach majowych. Scemen- | 
towało wtedy lewicę hasło „precz z Chjeno- 
Piastem" i dlatego poparła ona marsz, Pił- | 

| 


sudskiego. Okazało się jednak w bardzo 
krótkim czasie, że sama negacja nie wystar- 
czy i dzisiaj P. P. S. należy do stronnictw naj- 
bardziej wobec Rządu opozycyjnych. 

Trudność znalezienia wspólnych pozytyw- 
nych platiorm programowych zarówno po 
prawej, jak po lewej stronie, wypływa z kry- ; 
terjim klasowego, na jakiem opiera się po- | 
dział partyjny w naszym Sejmie. Prawie 
wszystkie stronnictwa reprezentują — jeżeli 
nie oficjalnie, to w praktyce — pewne okre- 
ślone warstwy społeczne a nie niezależne od | 
tych warstw programy państwowe, I jeżeli | 
można się było kiedykolwiek iudzić, że ta, | 
czy owa partja — zgodnie ze swemi hasłami | 
wyborczemi — jest wyrazicielką tylko idei 
a nie interesu klasowego, złudzenie to już | 
dawno się rozwiało;,, 

Ze sprzeczności interesów klasowych wy- 
nika nieuchronnie trudność porozumienia się. 
Że jednak sojusze są w taktyce parlamentar- 
rej niezbędne, więc opiera się je na progra- 
mach negacyjnych, na rozmaitych „preczach”. 
Ale trudno; nienawiść nie buduje. Jest to 


Wszelki blok stronnictw wtedy jedynie 
będzie trwały, gdy ustali sobie pozytywny 
program w najważniejszych przynajmniej za- 
gadnieniach państwowych, jak stosunek do 
mniejszości narodowych, problem gospodar- 
czo - finansowy, system polityki zagranicznej, 
reforma rolna, ustawodawstwo socjalne itd. 
Weźmy dla przykładu stosunek lewicy do 
kwestji żydowskiej. Stronnictwem bezwzśglę- 
dnie filosemickiem są socjaliści. Natomiast 
radykalne partje chłopskie zajmują tu stano- 
wisko dosyć niewyraźne; z jednej strony „le- 
wicoweść' a przedewszystkiem nienawiść do 
antysemickiej prawicy każe im odnosić się do 
żydów przychylnie; ale z drugiej strony mu- 
szą się liczyć z antysemickimi w gruncie rze- 
czy nastrojami wsi. , Stąd żupeiny brak je- 
dnolitego programu w sprawie żydowskiej da 
się zauważyć zarówno u tych stronnictw, jak 
wogóle na lewicy, wziętej jako całość, To 
jest tylko jeden przykład, Możnaby ich przy- 
toczyć o wiele więcej, że wymienimy tylko 
politykę wywozu płodów rolniczych. Ta o- 
statnia sprawa, stawiająca w ostrem przeci- 
wieństwie interesy oartyj chłopskich i robo- | 


keine | A CZ ŚW ZRZEC PO. O CA Z RZ EE ZE O O O A 


prawdą nietylko etyczną, ale i polityczną. 


„P R A W D A” z dnia 19 września 1926 r. 


WIDMO ZATARGU O PŁACE 
Jest sposób podniesienia zarobków bez podnoszenia 
cen towarów? | 


Wobec zdecydowanej postawy odmownej, 
jaką zajmuje przemysł włókienniczy do świe- 
żo wystawionych przez związki robotnicze 
żądań podwyżkowych, początek październi- 
ka przynieść może zatarg w tej dziedzinie 
pracy, gdyż według publicznych zapowiedzi 
przywódców związki zdecydowane są po 
upływie terminu obowiązywania płac obec- 
nych prolcłamować strejk w razie obstawania 
przemysłu przy swem negatywnem do żądań 
stanowisku, Ze względu na groźbę, jaką 
ewentualny strejk przedstawia tak dla prze- 
mysłu, jak i dla jego pracowników, sprawa 
zasługuje na bliższe rozważenie. 

Żądanie, którego zrozumiałym zresztą 
motywem podstawowym jest chęć podniesie- 
nia poziomu zarobków robolniczych, upozo- 
rowane jest rzekomym wzrostem  drożyzrty. 
Tym argumentem szafuje się gołosłownie bez 
żadnej troski o jego ścisłość, poprostu dla po- 
zyskania sympatyj czytającego gazety ogółu. 
Warto wobec tego wyjaśnić, że cyfry kłam 
zadają słowom. W porównaniu bowiem z pó- 
ziomem z listopada 1924 r„ t. j. z okresu, w 
którym arbitraż warszawski rozstrzygnął 
spór o płace, poziom indeksu kosztów nutrzy- 
mania wzrósł do lipca r. b, o 17 proc, W lip- 
cu robotnicy otrzymali 12 proc. podwyżkę, 
a poziom indeksu od tego czasu obniżył się 
w dniu 1 sierpnia o 1,79 proc. i wzrósł 1-go 
września o 1,49 proc., czyli ogółem był w po- 
czątku b. m. o 0,33 proc, miższy, aniżeli w 
chwili uzyskania przez robotników podwyż- 
ki i2-procentowej. 

Gdy tedy ten argument odpada, jako po- 
zbawiony wszelkiej podstawy, pozostaje tyl- 
ko drugi, nie jawny wprawdzie, ale jednak 
przez pisma lokalne otwarcie cytowany: 
chęć wyzyskania warunków, w których prze- 
mysł nie może motywować odmowy brakiem 
zbytu i zastojem w handlu. 

I niewątpliwie w tym właśnie leży sedno 
rzeczy. Błąd w rozumowaniu polega jednak 
na całkowicie fałszywem mniemaniu, jakob 
przemysł dzięki żywszemu zbytowi atałnich 
kilku tygodni wypłynął już na czyste wody i 
zgarniał takie zyski, iż zwiększenie kosztów 
produkcji przez podwyższenie płac robotni- 
czych pochłonęłoby tyllso zaikomy ich uta- 
mek, Nie poinzeba wcale glębszej znajomo-. 
ści rzeczy, by zrozunieć, że półtora miesiąca 
żywszeżo odbytu nie są w stanie powsiować 
przemysłowi sirat 2 zgórą lat ostatnich, a 
zwłaszcza klęskowego okresu od jesieni r. z, 
do wiosny r. b. A bliżej wtajemniczeni wie- 
dzą, że osiągane ceny dalekie są od zapew- 
nienia przemysłowi zysków po nad miarę mai- 
skrornniejszą. To jednak rozumieją dobrze 
przemysłowcy i wiedzą, że ani rysex wewnę- 
trzny, ani tembnrdziej zagraniczny mieod- 
zownej kiikujroceniowej podwyżki cen zie 
zniosą i zareagować na nie mogą rychlejszą 
odmianą konjunktury, aniżeli przewidywana 
i bez tego w następstwie zakończenia się 
okresu sezonowego. Tego przemysł się boi 
i dlatego z całą pewnością wytrwałe bronić 
się będzie przed podwyżką. 

W tych warunkach należy poważaie liczyć 
się z możliwością zatargu, mimo, iż niewąt- 
pliwie każda ze stron dobrze sobie zdaje 
sprawę z niepożądanych jego następstw, po- 
legających dla przemysiu na przerwie w da- 
jącej się dziś jeszcze sprzedać produkcji, a 
dla robotnika na urwaniu się wydatnie i fak- 
tycznie zwiększonych naskutek lipcowej pod- 
wyżki i wzmożonej pracy zarobków. 

A jednak myliłby się, kto poważnie za- 
stanawiając się nad wynalezieniem sposobu 
zażegnania tego konfliktu, doszedłby do 


wniosku, że jest on wobec takich okoliczno- 
ści nie do rozwiązania. Do rozwiązania pro- 


tniczych, wskazuje: wyraźnie, jak trudne jest 
stworzenie bloku stronnictw przy ich podzia- 
le na zasadzie klasowej, 

Dla wyjaśnienia zagmatwanych stosun- 
ków politycznych w Polsce, dla usunięcia roz 
proszkowania partyjnego, konieczna jest kon- 
solidacja i obranie sobie za wzór Anglji, któ- 
rej parlament i społeczeństwo dzieli się na 
3 wielkie odłamy (konserwatywny, liberalny 
i socjalistyczny). Ale do tego niezbędne jest 
wyeliminowanie wyłączności kryterjum kla- 
soweśo w podziale partyjnym, umożliwiające 
stworzenie konkretnych, a nietylko negacyj- 
nych programów, Jest to oczywiście ideał, 
niełątwy do osiągnięcia i uwarunkowany wy- 
sokim poziomem politycznym społeczeństwa; 
lecz do tego ideaiu musimy zmierzać, ażeby 
nietylko skonsolidować, ale i ucywilizować 
nasze życie polityczne, Prawica, dążąc do 
utworzenia bloku narodowego, będzie miała 
sposobność pokazać, czy jest tego ideału 
bliższa, niż lewica, od której — jak twierdzi 
— jest politycznie bardziej zaawansowana. 


L W. 
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wadzi rozumowanie, że skoro podwyższeniu 
zarobków robotniczych staje na przeszkodzie 


uzasadniona obawa przed podrożeniem ko- 


sztu produkcji, to należy szukać sposobu pod- 
wyższenia tych zarobków z wyłączeniem 


szkodłrtwego tego refleksu. Takim sposobem 


byłoby dorzucenie jednej normalnie płatnej 
godziny pracy do sakramentalnych ośmiu, 
równoznaczne z 12/2%-wem podwyższeniem 
normalnych zarobków, Korzyści z tego pły- 


nących bynajmniej nie umniejsza fakt, że i tak : 


już dzisiaj w szeregu fabryk robotniey czyn- ; 


to nieistotne dlatego, że nie jest ani powsze- 
chne, ani stałe, podczas, gdy ogólne, jawne i 
pewne podwyższenie czasu pracy do 9-ciu 
godzin, dawałoby możność lepszego zarob- | 
kowania wszystkim bez wyjątku robotnikom | 
i miałoby wszelkie cechy trwałości, bo doły- | 
czyłoby nietylko okresów pomyślnych kon- 
jumktur, ale nawet i tych ciężkich, w których | 
praca wytwórcza dla złych warunków zbytu 
z konieczności zostaje redukowana. Na uru- 
chamianie zmian może nie starczyć ani zby- 
tu, ani pieniędzy, ale na dodatkową godzinę 
pracy, gdy byłaby ogólną, starczyć może za- 
wsze, Zwiększenie produkcji ogólnej dawa- 
loby przytem i te jeszcze korzyści, że i po- 
wodowałoby pewne jej połanienie, i zapew- 


ni są po 9, a nawet 10 godzin dziennie. Jest | 


WALKA 


Najtęższe umysły średniowiecza darem- | 
nie biedziły się nad ustaleniem „słusznych ; 


cen", Genjalny umysł św. Tomasza z Aquin'u | 


wprawdzie z wielkim wysiłkiem djalektycz- | 
nym uzasadnił probienz „słuszności” cen, któ- 
ry okazał się w rzeczywistości dość skutecz- | 
nym hamulcem rozwoju gospodarczego, zna- | 
cziie mniejszy wpływ wywierając na stabili- ; 


zację cen. | 

Wielce skomplikowany system normo- 
wania spraw gospodarczych w średniowie- ! 
czu, tłomaczy się ówczesnem zasadniczem | 
lekceważeniem „życia doczesnego”, mające- | 
go być tylko przygotowaniem do wieczności, 
Bogactwo traktowano jako utrudnienie osią- 
śnięcia przyszłej szczęśliwości — jako że | 
„trudniej jest bogaczowi przejść bramy nie- | 
bieskie, aniżeli wielblądowi przejść przez 
ucho igielne"... Władze więc uważały za 
swój obowiązek baczyć, aby „słuszne ceny” 
zostawiały zarobek jak najmniej przewyższa- 
jący potrzeby „chleba powszedniego”. 

Rządy polskie są bardzo dalekie od mi- 
stycyzmu religijnego. Przeciwnie nawet, pra- 
wdopodobnie wszystkie dotychczasowe rzą- | 
dy solidarnie pragnęłyby podriesienia do- , 


du na niezmierne apetyty fiskusa, który chęt- 
nie pomnożylby podatki.. Jeżeli więc w za- 
rządzeniach swoich nie mogą wybrnąć z błęd 
nego koła praktyk średniowiecznych, pomi- 
mo, że historja dawno już wykazała szkodli- | 
wość takich zarządzeń — to niewątpliwie 


t 
brobylu społecznego, choćby tylko ze wzglę- | 
| 


wypływa to przedewszystkiem z braku zro- | 


zumienia praw ekonomicznych, 


W pierwszym sejmie rząd proponował | 
„szubienice dla paskarzy” — podciągając pod | 
to miano wszystkich broniących się przed | 
utratą kapitału wskutek inflacji, Od tej pory | 
mamy nieustające próby wpływania na wy- | 


sokość i stabilizację cen. 

Rząd wyobraża sobie, że można podnieść 
podatki państwowe, komunalne, taryfy kole- 
jowe, pocztowe, tramwajowe, wogóle wszy- 
stko co wpływa bezpośrednio do Kasy pań- 
stwowej lub komunalnej itp. i równocześnie 
utrzymać ceny na poprzednim poziomie dro- 
gą administracyjnych zarządzeń. 

Obecny nząd zapowiadał, że dążyć będzie 
do odbudowy zniszczonej substancji mająt- 
kowej, podniesienia dobrobytu i zdolności 
konsumcyjnej społeczeństwa — wprawdzie 
przedewszystkiem ze względu na „odbudowę 
podatnika” — ałe w każdym razie, rozbudził 
nadzieję, że uzyskane pełnomocnictwa wyko- 
rzysta dla skierowania Polski na tory nor- 
malnego rozwoju w epoce cywilizacji prze- j 
mysłowej. Dlatego pierwsze rozporządze- | 
nia, obarczające administrację obowiązkiem | 
normowania cen, wywołują pewną konster- | 
nację. Ta nasza nieszczęsna administracja, | 
nie umiejąca się uporać z normalnemi zada- 
niami zapewnienia obywatelom bezpieczeń- 
stwa życia i mienia, nadania miastom nieco | 
mniej niechlujnego wyglądu — ma przełamać | 
prawa podaży i popytu i wyznaczać „słuszne 
ceny”. 

Cena jest wykładnikiem stosunku, zacho- | 
dzącego między ilością: towarów na danym , 
rymkku, a przeznaczonych na nie pieniędzy. | 
A zatem, każdy urzędnik, przeznaczony doł 


niało większą jej równomierność bez gwał- 
townych skoków i spadków obecnych. 
Mamy głębokie przekonanie, że staczana 
przez nas oddawna walka z naszem wybuja- 
łem prawodawstwem pracy, w pierwszym 
rzędzie zaś z ustawą © ośmiogodzinnym dniu 
roboczym, nigdy jeszcze nie była tak bardzo 
na czasie jak właśnie teraz, w okresie zapo- 
czątkowanej naprawy naszych warunków 
gospodarczych. Gdy daremnie szukaliśmy w 
zmianie tych przepisów prawnych ratunku z 
toni, w którą się coraz głębiej pogrążaliśmy, 
może łatwiej będziemy zrozumiani, wołając 
o to już nie jako o ratunek z toni, lecz jako o 
ochronę przed ponownem pośrążeniem się! 
Chwalimy się rządem pracy, chętnie słu- 
chamy kazań o potrzebie pracy, z uznaniem 
czytamy artykuły o entuzjazmie i kulcie pra- 
cy, potakująco kiwamy głowami, gdy nam 
prof Kemmerer w swej mowie pożegnalnej 
zaleca zacisnąć zęby i pracować: dowiedź- 
myż czynem, że widzimy w tem wszystkiem 


coś więcej, niż pusty irazes, rzucany chętnie 
dla zamydlenia oczu sobie i światu! 


Że robotnik chce i umie pracować ponad 
8 godzin — to pokazały nam ostatnie tygo- 
dnie, Że nie stać nas w wyjątkowych warun- 
kach naszego ubóstwa na najkrótszy czas 
pracy w świecie — o tem wypisano juź mo- 
rze atramentu i czerni drukarskiej, że po- 
wszechny światowy 8-godzinny dzień pracy 
jest chimerą — tego uczą nas i Niemcy, i 
Włochy, i Szwajcarja, że dokiryna nie jest 
w stanie zasiąpić kęsa chleba, tego dowiódł 


ostatni rok klęski — na cóż więc czekamy 


jeszcze? 
M. B. 
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z zastosowywa- 
niem recept, zaczerpniętych z mieszaniny po- 
jęć średniowiecza i współczesnych doktryn 
socjalizmu państwowego, wykazały dowodnie 
ich wpływ w rzeczywistości wręcz odwrotny 
Ki Wat | gospodarcze 

yw u na życie jest 
bardziej pośredni, przez ułatwienia lub ha- 
mulce 1 e na produkcję i wymianę — 
i . Jeżeli zostawimy 


dukcji, ułatwienia kredytowe itp. wywarłyby 
wpływ znacznie większy, Potrzebne są do- 
niosłe, zasadnicze reformy, a nie małostkowa 
wojna z przekupłcami, 

Jestem zasadniczo przeciwniczką kredy: 
tów zagranicznych uwarunkowanych obcą 
kontrolą, Kredyt jest zeskontowaniem dzi- 
siaj jutrzejszej kapitalizacji, t. j. przewyżki 
produkcji nad konsumcją. 

Koniecznem jest, aby ustrój państwowy 
nię przeszkadzał kapitalizacji prywatnej — a 
budżet państwowy aby był zrównoważony. 
jeżeliby obce czynniki decydowały, w jakim 
kierunku wydatki konsumcyjne państwa mają 
być ograniczone — groziłoby zawsze płace- 
nie koncesjami politycznemi za udogodnienia 
kredytowe. Dlatego i zmianę statutu Banku 


Polskiego, zostawiającą furikę do wpuszcze= Ji 


nia obcych do kierownictwa tej jedynej in- 
stytucji emisyjnej — uważam za objaw wiel- 
ce miepokcjący. Jeżeli jednak tylko i wyłą- 
cznie sami Polacy mogą decydować, jakie 


wydatki są dla Państwa Polskiego niezbędne | 
| — to bez żadnego uchybienia dla prestigeu ç, 
państwa, moglibyśmy zaprosić obcych instruk * 


torów dla przeprowadzenia reform niezbęd- 
nych dla racjonalniejszego rozłożenia i ścią- 
gania podatków, reorganizacji przedsię- 
biorstw państwowych (wzślędnie zbycia ta- 


kowych) oraz  wydajniejszego  zużytko« 
wania zarówno wydatków, jak i pracy urzęd- 
ników. 


Przyjazd misji prof. Kemmerera opinia 
publiczna powitała nadzieją, że jest to wstęp 
do przeprowadzenia zasadniczej reorganiza- 
cji systemu naszego urzędowania i metod bii- 
rokratycznych. Skład misji całkowicie umo» 
żłiwiał po okresie badań — spełnienie funk- 
cji instruktorów. Tymczasem, misja opuszcza 
Polskę. Zapowiedziano szereg uczt poże- 
gnalnych, na których będą wygłoszone toasty 
— ale nas biurokracja w dalszym ciągu bę- 
dzie dławić. Czy skończy się znowu jak z 
badaniami rzeczoznawcy p. Hilton Younga, 
któremu podziękowano -mnóstwem komple- 
mentów — działając właśnie wręcz przeciw- 
nie, aniżeli on radził... 


Dr. M, Zawadzka. 
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Rolę znawcy narodowych cech polskich 
wziął na siebie tym razem znany publicysta 
angielski Sir John Foster Fraser, w dłuższym 
artykule, zamieszczonym wraz z portretem 
raarszałka Piłsudskiego na łamach wielkiego 
popularnego tygodnika londyńskiego „The 
Lloyd's News“, Ten sam pisarz już miał raz 
sposobność omawiać dość skrupulatnie wszy- 
stkie nasze bolączki (głównie mniejszościo- 
we) w „Sunday Times” z 14 ubiegłego mie- 
siąca, a teraz w dość krzykliwie i demagogi- 
cznie ujętym szkicu wytknął wszystkie zasa- 
dnicze wady zarówno naszego życia politycz- 
nego, jak i prywatnego. 

W świetle obecnie panujących stosunków 
w Polsce nie można, niestety, krytykom jego 
odmówić znacznej dozy słuszności, baczyć 
więc należy, by na przyszłość nie popełniać 
tych samych błędów, a przedewszystkiem 
starać się usunąć obecne fatalne braki, które 
tak szkodzą Polsce wewnętrznie i w opinii 
zagranicznej, 

Uwagi p. Frasera można zreasttmować w 
następujący sposób: Odrodzenie Polski, po- 
winno było wprowadzić między Polakami ład 
i porządek, a zwłaszcza zgodę, Tymczasem 
jesteśmy świadkami w ósmym jeszcze roku 
jej niezależnego istnienia nadzwyczaj gorszą- 
cych objawów. Polacy są nadał między sobą 
podzieleni, nienawidzą się nawzajem „jak dja- 
bli" i pomawiają jeden drugiego o najgorsze 
zbrodnie oraz najbardziej uwłaczające czci 
motywy działania często ze zdradą i korup- 
cją włącznie. Na dodatek polski system par- 
lamentarny zbankrutował, czemu winna zbyt 
liberalna konstytucja i ordynacja wyborcza, 
tolerująca nieuctwo i partyjnictwo, Zwła- 
szoza tak znaczna ilość partyj jak w Polsce 
jest dla Anglika, przyzwyczajonego od wie- 
ków do systemu dwupartyjnego, zupełnie nie- 
zrozumiała, a już pieniactwo i gadatliwość, 
a głównie niedyskrecja, zarówno wielu akty- 
wnych polityków, jak i licznych odłamów 
prasy, objawem, zgoła nie mieszczącym się 
w głowie cztowieka, przywykłego do tak ol- 
brzymiej, jak angielska, dyscypliny i kultury 
politycznej. 

Przyczyn tego stanu rzeczy, obok momen- 
tów czysto politycznych, doszukuje się prze- 
dewszystkiem p. Fraser w niskim stanie kul- 
turalnym kraju, który liczy 60 procent anal- 
iabetów, a w pewnych okolicach około 80%. 
Drugi bardzo ważny powód, to niezawodnie 
wiekowa niewola, która wypaczyła u wielu 
Polaków poczucie honoru i proporcji w oce- 
nie ich przeciwników politycznych. Wreszcie 
trzecie źródło — to brak politycznego do- 
świadczenia i sprawnego aparatu administra- 
cyjnego, który z łatwością ulega wszelkim 
postronnym, często szkodliwym i korupcyj- 
nym wpływom. 

Pozatem z nastaniem epcki wolności, krę- 
powana dotąd wolność zamiast stać się bodź- 
cem dg twórczej i zgodnej państwowej pracy, 
dała raczej pobudkę do wszelkiego rodzaju 
politycznych nadużyć, warcholstwa i wzajem 
nych oszczerstw. Z tem wszystkiem nie jest, 
rzecz jasna, Polska szczęśliwa. Na dodatek 
zbudowała swój dom na zbyt idealnych prze- 
słankach ze wszelkiemi najnowszemi demo- 
kratycznemi urządzeniami, na które tylko naj 
bogatsze i najkulturalniejsze państwa mogą 
sobie pozwolić. Jednem słowem, chciała stać 
się odrazu państwem nawskroś nowoczesnem, 
ba, modelem dla innych! Niestety, jednak 
— „drzwi nie pasują. winda nie chodzi, po- 
żywienie kiepskie, służbie brak wprawy i ca- 
ły budynek drży w posadach za lada wstrzą- 
śnięciem!'' 

Ale metaforę na bok: Polacy posiadają 
wspaniałe ideały, lecz za mało sensu prak- 
tyczności, by je umieć realizować, a już po- 
lityka wprowadza u nich istny chaos. Nic 
dziwnego, że ostatni sejm polski był nieefek- 
towny. Przecież 21-letnie dzieci były wybor- 
cami, zaś większość posłów rekrutowała się 
z osób, które nie miały nawet podstawowych 
informacyj o swej roli i procedurze parla- 
* mentarnej. Te fakty i rozproszkowanie sej- 
mu na kilkanaście partyj, z których niektóre 
różniły się między sobą tylko bardzo po- 
wierzchownie, a istnienie swe zawdzięczały 
raczej wyśórowanym ambicjom poszczegól- 
nych jednostek a nie ogólnym interesom kra- 
ju, musiały doprowadzić do marazmu, jaki 
trwał do wiosny bieżącego roku. 

Niemniej jednak, stwierdza dalej p. Fra- 
ser, zrobiła Polska znaczne postępy we wszy- 
stkich kierunkach w ciągu ostatnich ośmiu 
lat i zamach stanu — jego zdaniem — wyj- 
dzie Polsce na dobre, choć nie przeczy, że są 
co do tego pesymiści; 

„Marszałek Piłsudski jest politykiem zde- 
cydowanym i uczciwym, choć niezupełnie 
trzeźwym patrjotą (1?) — „Wyrzucił jeden 
rząd a mianował drugi i przysiągł na Wszy- 
stkich Świętych, że przy pomocy swoich 


wojsk nauczy Polaków przyzwoicie się zacha 
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„P RA W D A, z dnia 19 września 1926 r. 


SAMORZĄD GOSPODARCZY i 


Czem w Polsce powinna być Naczelna Izba Gospodarcza? 


Obok samorządu terytorjalnego osobna ustawa 
powcła samorząd gospodarczy dla poszczególnych 
dziedzin życią gospodarczego, a mianowicie: izby 
rolnicze, "handlowe, przemysłowe, rzemieślnicze, 
pracy najemnej i inne, połączone w naczelną izbę 
gospodarczą Rzeczypospolitej, których współpracę 
z władzami państwowemi w kierowaniu życiem 
gcspodarczem i w zakresie zamierzeń usławodaw- 
czych określą ustawy. 

(Konstylucja Rzeczypospolitej Pol- 
skiej z 17.111. 1921 r). 


Z powyższego 68-go artykułu naszej Kon- 
stytucji przebija niedwuznacznie głęboka tro- 
ska ustawodawcy o rozwój i pomyślność ży- 
cia gospodarczego w państwie, troska o to, 
aby wszystkie objawy życia gospodarczego 
były wyrazem nie anarchji, lecz możliwie 
najdoskonalszej synarchji wszystkich twór- 
czych czynników w narodzie. 

Gdyby taka synarchja gospodarcza była 
istniała w naszem państwie od samego po- 
czątku odzyskania niepodległości, może na- 
sze stosunki ekonomiczne byłyby lepsze, mo- 
że bezrobocie nie byłoby przybrało obecnych 
rozmiarów, może rząd i samorządy oraz pra- 
wne i fizyczne jednostki prywatne byłyby le- 
piej wyzyskały powszechną niemal powojen- 
ną chorobę inilacyjną, chociażby na ożywie- 
nie ruchu budowlanego. 

Jakim postulatom zasadniczym zadość- 
uczynić powinna synarchja gospodarcza? 
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wyrwać, więcej myśleć o swoim kraju, a mniej 
o swoich kieszeniach, Ma on dużo wrogów i 
nawet pomawiano go o to, że zamach finan- 
sowała Anglia (pomyśślcie tylko, co za bred- 
nie! — (wykrzyknik p. Frasera). Ale Polacy 
uwierzą we wszystko, jeżeli to jest na szkodę 
przeciwnika. 

. Aczkołwiek marszałek Piłsudski był całe 
życie konspiratorem, to jest jednak człowie- 
kiem krystalicznie uczciwym i nikt mu nie 
może dowieść, że zrobił cośkolwiek dła oso- 
bistego zysku lub przez korupcję, a to na sta- 
nowiskach przodujących jest najważniejsze, 
ponieważ przykład idzie z góry”. 

„ Jeden charakterystyczny objaw, który 
dziwił p. Frasera niepomiernie, to kompletne 
nieżenowanie się w jego obecności wielu Po- 
laków, z którymi się stykał podczas swej o- 
statniej wizyty w Polsce, w obmowie i adsą- 
dz. ich ludzi, któ- 


łem wiele historyj, o których wiem, że są nie- 
prawdziwe, i wykazują tylko, że w polskiej 
umysłowości gnieździ się znaczna doza wza- 
jemnego niedowierzania, podejrzliwości i nie- 
możności dopatrzenia się honoru w poczyna- 
niach innych“. 

Lecz nie na tem kończyły się te gorszące 
plotki. Sami posłowie nazywali sejm w jego 
obecności „błotem! jakżeż więc może Pol- 
ska zachować swą godność i poważanie u ob- 
cychi? Nic więc dziwnego, że masy się nie- 
cierpliwiły, że głośno było od narzekań i re- 


kryminacyj. „Nawet Francja „zmatowała” 
w stosunku do Polski wobec tak poniżające- 
go spektaklu”. 


To ostatnie zdanie można uważać za ma- 
newr polityczny, niemniej jednak należy 
stwierdzić, że obrót, jaki stosunki polityczne 
w Polsce brały, nie wzbudzał we Francji 
zbytniego entuzjazmu... [To tłomaczy w zna- 
cznej mierze, dlaczego polski kredyt zagra- 
nicą upadał i diaczego wieikie domy przemy- 
siowe w Anglji odmawiały utrzymywania z 
Polską stosunków handlowych.. Ten stan 
rzeczy przypisywali Polacy rzekomo polity- 
cznym motywom Anglii, przeciw czemu jed- 
nak p. Fraser protestuje, twierdząc, że jest 
to bolszewicka propaganda. Przeciwnie, 
„Amńglja cieszy się z niepodległości Polski i 
pragnie jej pomagać"! 

Sąd ogólny zatem co do politycznych cech 
społeczeństwa polskiego z ust Anglika, nie 
jest bardzo budujący. Jednak nie jest on, 
zdaje się, dalekim od prawdy. Wskazał bo- 
wiem na te wszystkie elementy, które rzeczy- 
wiście Polskę zgubiły i dalej gubią, jeżeli o- 
becnemu pieniactwu, manji oszczerstwa i ka- 
lumnji oraz niedyskrecjom nie zostanie poło- 
żony kres w imię najbardziej podstawowych 
interesów państwa. 

Ogólnemu zubożeniu kraju należy zapew- 
ne przypisać w znacznej mierze naszą prze- 
sądną skłonność do podejrzliwości oraz zawi- 
ścii należy mieć nadzieję, że z podniesieniem 
ogólnego dobrobytu (no i kultury) straszne te 
wady z czasem znikną, a Polska, zbrojna w 
swój szczyfhy idealizm, stanie się rzeczywi- 
ście pionierką narodówi Jak dotąd jest ona 
zbyt często tyłko pośmiewiskiem... 

Stefan Kleczkowski. 


ML — LL ull IŘiŘŘŮĖĂ—— M 


m M L+ rea A „ko O um nn NN z e 


Zaczniemy szkic analityczny od góry. 

Pierwszem zadaniem państwowej iżby go- 
spodarczej (narazie tylko posługuje się mia- 
nem „izba”) winno być przedewszystkiem 
kierowanie życiem gospodarczem w pań- 
stwie, aby wewnętrzny rynek konsumcyjny 
był caikowicie zaspokojony własną krajową 
produkcją; aby zasadniczo importowane zo- 
stały tylko te surowce, półfabrykaty lub fa- 
brykaty, których własna wytwórczość nie mo- 
że dać wogóle lub chwilowo, a w tym ostat- 
nim wypadku usilnie dążyć do tego, aby po- 
wstała lub rozwinęła się produkcja krajowa. 

Drugiem zadaniem P. L G, winno być ra- 
cjonalie normowanie nadprodukcji, pod ką- 
tem widzenia możliwości umieszczenia jej na 
rynkach zagranicznych, Zadanie to. łączy 
się ściśle z ewentualnem wewnętrznem u- 
przywilejowaniem, zależnie od konjunktur, 
pewnych gałęzi wytwórczości krajowej, jak 
niemniej z popieraniem racjonalnego wy- 
WOZU. 

Do zadań P. I. G, zaliczam również wpływ 
na regulowanie szkolnictwa zawodowego, 
tak, aby fachowo kwalifikowanych sił nigdy 
nie zabrakło, jak również, aby na skutek ich 
hiperprodukcji nie tworzyć rzesz malkonten- 
tów, 

Oczywiście do zadań P, I. G, należy ba- 
czenie na to, aby kosztem pewnej gałęzi wy- 
twórczości nie tpośledzić innych na szkodę 
państwa i na niekorzyść obywateli, 

Z powyższego jasno wynikają zadania niż- 
szych — że się tak wyrażę — instancyj Sy- 
narchji gospodarczej, na które składać się 
winny związki tych wszystkich czynników, 
które współdziałają w pewnej określonej ga- 
łęzi wytwórczości, od producentów lub do- 
stawców surowca począwszy, a na sprzedaw- 
cach skończywszy, poprzez wszystkie etapy 
produkcji. 

W iem miejscu należy przyznać Dr, M. 
Barcińskiemu (O lzby fiandtowo-Frzemysło- 
we — Nr. 36 „Prawdy'”') zupełną słuszność w 
twierdzeniu, że t. zw, izby handlowo - prze- 
mysłowe są instytucją przestarzałą. 

Wezmę np. pod wwagę przemysł cukrow- 
niczy. Według art. 68 Konstytucji interesy 
pracobiorców i pracodawców podlegać będą 
musiały izbie pracy najemnej, interesy plan- 
tatorów buraków — izbie rolmiczej, interesy 
fabryk cukrowniczych — izbie przemysło- 
wej, interesy kupców hurtowych i detalistów 
— izbie handlowej i t. d. 

Obserwacja tętna dzisiejszego życia musi 
wykazać całą absurdalną stronę podobnego 
rozwiązania tego zagadnienia o pierwszorzę- 
dnem znaczeniu ekonomicznem, 

Zagadnienie tutaj omawiane jest natury 
nietylko ekonomicznej, ale niemniej i społe- 
cznej wagi. 

Nie ulega kwestji, że pomiędzy czynni- 
kami, związanemi jedną i tą samą gałęzią wy- 
twórczości, muszą się znaleźć i rozbieżne in- 
teresy, sądzę jednakowoż, że dadzą się one 
wyrównać drogą arbitrażu najlepiej właśnie 
w łonie samej „korporacji' związków, do któ- 
rej należeć winny wszystkie czynniki zainte- 
resowańe w danej gałęzi produkcji, 

Powyżej wprowadzono pojęcie „korpota- 
cji', jako instytucji obejmującej wszystkie 
związki zawodowe pracodawców i pracow- 


ników, przy współpracy których odbywa się . 


produkcja oraz jej zbyt w ręce konsumentów. 

Korporacja także winna mieć charakter 
miejscowy, okręgowy (obejmując, że się tak 
wyrażę, pewne dorzecze" produkcji) i pań- 
stwowy (w Warszawie);-ta ostatnia instancja 
sozpatrywałaby zagadnienia gospodarcze z 
„platformy wyżej opisanej dla t, zw. P. L G. 
- Okręgowe korporacje nie muszą być toż- 
samościowe z administracyjnym podziałem 
państwa, gdyż okręg gospodarczy może leżeć 
częściowo w kilku województwach. 

Ustrój powyższy wzorowany jest na obec- 
nym systemie włoskim, przypuszczam więc, 
że to faszystowskie piętno wywoła a priori w 
wielu sferach ostrą opozycję; niesłusznie, 
gdyż zagadnienie należy objektywnie analizo- 
wać, a nie jest powiedziane, że ustrój faszy- 
stowski należy żywcem  przeszczepiać, W 
każdym razie jest on bezwarunkowo więcej 
życiowym od przestarzałego systemu izbowe- 
go. 

Rację ma Dr. M, Barciński, twierdząc, że: 

„Najwymowniejszym dowodem niewystarczal- 
ności iżb, jako wyrazicielek potrzeb gospodarstwa, 

jest niewątpliwie okoliczność, że zarówno w M- 

nych krajach, jak i dzielnicach Polski, w których 

izby istnieją oddawna, Życie zmusiło sfery go- 
spodarcze do zrzeszania się w związkach wol- 
nych“. 

Przecież życie samo u nas powołało do 
działania (np.) z jednej strony Krajowy Zwią- 
zek Przemysłu Włókienniczego, jak z dru- 
siej Chrz. Związek Zawodowy, specjalne 
związki o odrębnym charakterze, a wśród 
nich Krajowy Związek Robotników  Włó- 
kienniczych z siedzibą w Łodzi, jako najważ- 
niejszym okręgu tej gałęzi przemysłu. 


Sądzę, że poniższe uwagi Dr. M. Barci- 
skiego pokrywają się zupelnie z tem, co po- 
wyżej napisano, a poniekąd nawet są rozwi- 
nięciem i uzupełnieniem «tego, 

„Prawda, że związki wolne, jako zrzeszające 
zawsze tylko jedną gałąź, albo przemysłu albo 
handlu, reprezentują temsamem tylko pewien in- 
teres jednostronny, mogący być diametralnie 
sprzecznym z interesami, broniońemi przez inne 
związki. Ale czyż nie jest zdrowszem i bardziej 
pożądanem, tak dla stron samych, jak zwłaszcza 
dła odpowiedzialnych za politykę gospodarczą 
czynników rządowych, by ta sprzeczność intere- 
sów ujawmała się z całą wyrazistością, aniżeli by 
maskował ją sztuczny kompromis, osiągany w iz= 
bach? W dodalku kompromis taki może być nim 
tylko pozornie, będące faktycznie wypadkową wew- 
nętrznego układu sił, w każdej poszczególłnej izbie 
innego. Zresztą obecne formy organizacyjne umo- 
żliwiają i ułatwiają kontakt  porozumiewawczy. 
między poszczególnemi, pokrewnemi pod wzglę- 
dem branży, lecz rozbieżnemi pod względem in- 
teresów, związkami. To też nawet w momentach, 
w których rozbieżne interesy zaatakowane są w 
odmiennych kierunkach, osiągane bywa zdrowe, bo 
fachowo uwzględniające sprzeczności, uzgodnienie 
stanowisk, zgoła niemożliwe w izbach, jako nie- 
posiadających charakteru branżowego i z natury 
swej wielce nieelastycznych". 

Podstawą życia gospodarczego „każdego 
narodu to rolnictwo, przemysł i handel, a 
najwyższy stopień rozwoju tegoż życia gospo- 
darczego osiągnąć można tylko przez należy- 
te sharmonizowanie owych tnzech dziedzin 
pracy narodowej, w pewnych granicach w cza 
sie i w przestrzeni, 

Jeżeli wobec tego wyobrazimy sobie życie 
gospodarcze państwa w postaci pewnej zam- 
kniętej powierzchni, będzie ona trójkątem, 
którego boki symbolizować będą rolnictwo, 
przemysł i handel. Zadaniem korporacji pań- 
stwowej (nazwiemy ją Ministerstwem Gospo- 
darstwa Państwowego) jest tak wypośrodko- 
wać i sharmonizować długość trzech boków 
trójkątu, aby powierzchnia między nimi zam- 
knięta wyobrażała maksimum korzyści, mo- 
żliwe do otrzymania z gospodarstwa krajo- 
wego. 

Zatrzymując się na tak pomyślanym obra- 
zie, należy zaznaczyć, że musi on być perjo- 
dycznie poddany rowki, zmieniają się bo- 
wiem stosunki nietylko wewnętrzne w pań- 
stwie, ale i zewnętrzne (eksport); w każdym 
razie na dłuższy okres stałoby się w ten spo- 
sób gospodarstwo krajowe warsztatem pracy 
o ustalonym programie działania, 

Powyżej tak nazwane M. G. P, winno 
przedewszystkiem sporządzić inwentarz doc- 
bra narodowego, by zestawić wszystkie zaso- 
by jakie kraj posiada, zbadać czy są one na- 
leżycie eksploatowane, (nie rabunkowo), czy 
nie należy wogóle niektóre gałęzie wytwór- 
czości zwinąć z powodu ich wegetacji i bra- 
ku danych do ich rozwoju, opracować plan 
racjonalnej gospodarki oraz eksportu, dla 
którego okazać się może pożytecznem powo- 
łanie do życia nowych gałęzi przemysłu, Gczy- 
wiście o charakterze przetwórczym własnych 
krajowych surowców kopalnych, roślinnych 
lub zwierzęcych, o ileby się naturalnie to 
więcej kalkułowało od wywozu w stanie su- 
rowym, 

Nasuwa się tutaj uwaga, że pilniejszą od 
skasowania Ministerstwa Robót Publicznych 
byłaby reorganizacja Ministerstwa P. i H. 

Jest kwestją dyskusji czy organy M. P., i 
H. M. Rolnictwa i działu Opieki Pracy z Mi- 
nisterstwa Pr. i Op. Sp. nie powinne być zje- 
dnoczone w Minist. Gosp. Państwowego? 

Dział Opieki Społecznej o charakterze 
dobroczynności publicznej należeć winien do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Wszel- 
kie roboty technicznej natury z M. Rol. (me- 
ljoracje, komasacje itp.) należałyby wówczas 
do M, Rob. Publ., które pod tym względem 
otrzymałoby odpowiednie dyrektywy od M. 
G. P., jako organu najwyższego, którego za- 
daniem jest starać się o to, aby wszelkie te- 
chniczne prace, potrzebne dla rozwoju Gosp. 
Krajowego, zostały urzeczywistnione. 

System korporacyj miejscowych i okrę- 
gowych znakomicie, a z pewnością najlepiej 
i najtrafniej, zaopatrywałby M, G, P. w po- 
trzebny materjał informacyjny. 

Materjałem do dyskusji pozostaje jeszcze 
sprawa wolności lub przymusowości związ- 
ków zawodowych, więc i korporacyj. 

Należy tutaj wziąć pod uwagę: tezę pań- 
stwa - narodu, odwieczne zagadnienie wyzy- 
sku pracy przez kapitał i postulat podporząd- 
kowania drugiego pierwszej, 

Sądzę, że gdyby udało się zorganizować 
w państwie tak pojętem synarchję gospodar- 
czą, wszelkie strajki i lokauty stałyby się si- 
łą konieczności przeżytkiem, praca i wytwór 
czość narodowa wzmogłyby się, a wraz z nie- 
mi — wobec bogactw naturalnych Polski — 
siła spożywcza i dobrobyt najszerszych 
warstw pracujących. 

Inż. K. Folkierski. 
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TAJEMNICA ZŁEGO i DROGIEGO PAPIEROSA 


Monopol tytoniowy polski i monopole innych państw. Papieros twardy jest trucizną 
i dowodzi, że w fabryce kradną. Jakie surowce kupuje polski monopol i w jaki 


sposób? (Co włoch odrzuca — polak drogo musi kupować. 
gatunków tytoni monopolowych. 


Tajemnica jasnych 


Konkurencja niemiecka. 


Objawem kryzysu w państw. fabr, tyto- | tji jest za mocno, pozostała (już czysty tytoń) | pod dozorem zaufanego eksperta, który za 


miowych są ostatnie rekukcje robotników we 
wszystkich państwowych fabrykach tytonio- 
wych, które, jak np. w Winnikach (pod Lwo- 
wem), doprowadziły do przejawów wręcz 
bolszewickich, bo zajęcia przez robotników 
przemocą fabryki winnickiej, 

W Nr. 37 „Prawdy” znajdujemy bardzo 
słuszne wyjaśnienie powodów, które zmusiły 
dyrekcję monopolu totoniowego do stosowa- 
mia tego środka już od miesiąca maja r. b.; są 
mimi; nader lichy gatunek wyrobów i niepo- 
miernie wysoka ich cena, 

Od monopolu, jako instytucji bezkonkuren 
cyjnej, dbałości o dobroć wyrobów spodzie- 
wać się nie możemy i gdyby monopol tyto- 
niowy mógł zapewnić sobie sprężystą i uczci- 
wą kontrolę akcyzowo-celną, zapewne te wa- 
dy jego wyrobów nie odbijałyby się tak uje- 
mnie na jego wytwórczości. Pod tym wzglę- 
dem za przykład służy nam Francja, która 
przy wysokich cenach sprzedaźnych stosuje 
najtańsze gatunki tytoniów (paragwaj i ciem- 
ny alger, obecnie zaś zaczyna mieszać z ty- 
toniem kongoleskim i kabylskim). Denikoty- 
nizuje i przepraża je wprawdzie, nadając Wy- 
robom w ten sposób łagodniejszy smak, — 
zapanowała jednak nad rynkiem, dzięki kon- 
trol celnej, i przyzwyczaiła przez szereg po- 
koleń tak swoje społeczeństwo do „capo- 
rala , że nawet legalny obecnie dowóz wy- 
sokogatunkowych papierosów wschodnich 
mie przedstawia żadnej konkurencji, W re- 
zułtacie monopol francuski przed wojną da- 
“inig proc. czystego zysku od cen sprzedaż- 
nyc 
Monopole: hiszpański, włoski, węgierski, 
serbski i rumuński (ten ostatni wyrabia do- 


bre i tanie cygara) dają mieszanki niewiele 


lepsze od nas i wykazują od 60 do 70% 
czystego zysku, Jedyny monopol, który dbał 
iw miarę możności dba i obecnie o dobroć 
swoich wyrobów, szczególniej t. zw. „spezia- 
litaten'", jest monopol austrjacki, który też 
swego czystego zyskujnie przeciągnął nigdy 
ponad 65 procent, Te fradycje przejął po nim 
monopol czecho - słowacki, wykazując 59% 
zysku, natomiast drugi spadkobierca, mono- 
pol polski, pobił rekord wszecheuropejski, 
dając jednocześnie produkt bardzo drogi, o 
gatunku lichym i prełiminując na rok bizżą- 
cy czysty zysk w wysokości zaledwie 46 pro- 
cent od ceny sprzedażnej, 

Mimowoli narzuca się pytanie: czemu się 
to dzieje? — i wyjaśnienia szuka każdy w a- 
ferach: łódzkiej, częstochowskiej i innych. 
W rzeczywistości powód małej rentowności 
nie leży w defraudacjach (spotykanych zre- 
sztą na całym świecie w fabrykach, przera- 
biających ten łakomy artykuł), 

Kradzieże bowiem łatwo wyrównać dwo- 
tma sposobami; 1) surowiec tytoniowy uczci- 
wie dostarczany zawiera 3 do 4 procent wil- 
goci, ponieważ w tym stanie nie nadaje się on 
do krajania i manipulacji, końiecznem jest je» 
go zwilżenie do 13 procent wagi. 


Wodą zatem można wypełnić znaczne. 


braki, a przy dobrze kontrolowanej fabryka- 
cji prywatnej zagranicą woda stanowi główny 
zysk przedsiębiorcy, U nas wsiąka ona 
gdzieś niepostrzeżenie dla skarbu. 

= 2] W wyrobach papierosowych spotyka- 
my pojedyńcze sztuki niepomiernie twarde. 
t. zw. „skondensowane” i inne, tak miękkie, 
żę je bez pęknięcia bibułki można owinąć na- 
około palca. Powiemy: wadliwe działanie 
maszyn napychających. Ale rzadko przypu- 
szczenie to będzie trafne, bowiem maszyny 
tytoniowe działają bardzo precyzyjnie, Po- 
zatem krajarki jak i nabijaczki zaopatrzone 
są w silne ekshaustory, które odprowadzają 
pył tytoniowy do specjalnych zbiorników. 
Jest to zasadnicze wymaganie higjeny, zasto- 
sowane w państwowych fabrykach tytonio- 
wych. 

Zaspokójmy więc naszą ciekawość i ro- 
zerwijmy bibułkę takiego skondensowane- 
go" papierosa, następnie rozśniećmy delikat- 
nie palcem słupek tytoniowy, jeżeli znajdzie- 
my pewną ilość miału tytoniowego, przyczy- 
na będzie wyjaśniona. 

Skrzynie z przemacerowaną mieszanką 
wydawane są z podręcznego magazynu o ści- 
śle wagowo określonej zawartości tytoniu i 
muszą wydać również określoną ilość papie- 
rosów; jeżeli więc w drodze pomiędzy maga- 
zynem a maszyną ubędzie pewna ilość tyto- 
miu, musi być ona wyrównaną przez dopy- 
chamie chociażby miału tytoniowego, ; 

Działanie nabijaczki nie jest obliczone na 
taki dodatek, zresztą stale działający w zbior 
niku tytoniu przefrząsacz obsuwa miał tyto- 
niowy do dolnych warstw i dlatego pierwsza 
część papierosów z takiej kombinowanej par- 


O Z Z Z Z ZZ Z W WJ OE Z WO O Z PO O Z AE WE zk BELA O -zzĆ pe AP REL 


za słabo nabita. 

Możnaby temu częściowo zaradzić przez 
stałe regulowanie maszyny, lecz byłoby to 
żmudnem i zwróciłoby uwagę znajdującego 
się na sali dozorcy, a co zatem idzie obudzi- 
łoby jego podejrzenia, 

Stąd wskazówka dla zdrowia: palić tylko 
papierosy słabo nabite, bowiem zaciągając 
się papierosem twardym, połyka się niespa- 
lony miał tytoniowy i wywołuje podrażnie- 
nie a do stanu zapałnego) dróg oddecho- 


W przepisach fabrykacyjnych przewidzia- 
ne są straty na miał tytoniowy w wysokości 
około 2-ch procent i objęte są t. zw, „calo“ 
fabrycznem. Zgodnie z temi przepisami, pył 
ten winien być zdenaturowany (naftą) i sprze 
dawany organizacjom ogrodniczym dla celów 
dezyniekcji roślin. Przy zeszłorocznej pro- 
dukcji 17,1 miljonów kilogramów pozycja ta 
stanowiłaby około 350 tysięcy klg. 

Gdyby polski monopol tytoniowy, wzo- 
rem swych siostrzanych instytucyj zagranicz- 
nych, podawał do wiadomości publicznej 
szczegółowe sprawozdania roczne, mielibyś- 
my możność sprawdzenia, jaka ilość miału ty- 
toniowego została odsiąpiona organizacjom 
ogrodniczym, ile się „rozkurzyło” i jak dale- 
ce moje przypuszczenia są trafne, 

Podobne wypadki zdarzają się i w prywat- 
nych fabrykach zagranicznych, dlatego każdy 
papieros jest tam Ściśle kontrolowany przed 
wypuszczeniem go na rynek, Jeżeli jednak 
pomimo to taki egzemplarz trafi do rąk kon- 
sumenta, jest on skwapliwie i za drogą cenę 
wykupywany przez iabrykania, który stara 
się uniknąć kompromitacji firmy, a bardziej 
jeszcze sprawy karnej o żałszowanie produk- 
tów ze szkodą dla zdrowia spożywców. 

Widzimy więc, że niesumienność pracow- 
ników fabrycznych całym ciężarem spada na 
konsumenta, skarbowi zaś szkodzi pośrednio 
przez brak t. zw. „superaty' (nadwyżki) i 
zmniejszenie spożycia legalnego, 

Jakież więc są powody, które wywołują 
tak procentowo słaby czysty zysk polskiego 
monopolu tytoniowego? 

Nieudolność oraz wadliwa organizacja za- 
kupów i produkcji, 

Ekspertyza tytoniów jest rzeczą trudaą i 
wymaga znacznego wyrobienia w tyin kie- 
runku. W dziale tytoniów cygarowych ma- 
my wzorowo zorganizowany rynek holender- 
ski z jego „zapisami "i „przetargami , Wo- 
bec dokładnego zstandaryzowamia wzorów i 
udziału w tranzakcjach maklerów przysię- 
głych można nawet małe partje nabywać ści- 
śle podług zapotrzebowania i po cenach urzę- 
dowo ustalonych, za opłatą 1 proc. prowizji 
meklerskiej. Natomiast nieporównanie trid- 
niej przedstawia się rynek tytoniów wsched- 


„nich, bowiem z tego samego nasienia prowa- 


dzona jest hodowla w różnych miejscowo- 
ściach o odrębnych warunkach gleby i klima- 
tu, Stąd, pomimo zewnętrznie łudzącego pū- 
dobieństwa liści, różnice smaku i aromatu są 
znaczne, ceny zaś chwieją się w granicach do 
400 procent, 

Jedynie tytonie tureckie nabywane z pier- 
wszej ręki, dają możność stwierdzenia pocho- 
dzenia wobec wymagania monopolu turec- 
kiego umieszczania na każdej beli numeru 
koncesji oraz miejscowości, w której znajdu= 
je się plantacja: W tytoniach greckich, btt- 
garskich i innych europejskich panuje zupeł- 
ny chaos, 

Jedyna giełda tytoniowa, (portu londyń- 
skiego) poważnie zorganizowana, często zmu- 
szona jest odmawiać ścisłej ekspertyzy wo- 
bec zbieraniny, jaką dana partja przedstawia. 
Zresztą jej orzeczenia zasługują na pełne u- 
znanie. Rynki antwerpski, hamburski, bre- 
meński, drezdeński i gdański (ostatnio trje- 
steński) posiadają poważnych ekspertów 
przysięgłych, lecz o faktycznem zorganizowa- 
niu handlu (na wzór holenderski) nie może 
być mowy. Tą drogą (szczególniej Drezno i 
Gdańsk) przedostają się wszelkie partje ,0- 
zazyjne”, przerabiane tam na miejscu z roz- 
maitych transportów wybrakowanych lub 
przerabianych z niższych klas na wyższe. 
Te ośrodki są też głównymi dostawcami dla 
monopolu polskiego surowców tytoniowych, 
mających stanowić podstawę porównawczą 
dla dostaw konsorcjum włosiiego, 

Celem uniknięcia tego pośrednictwa, ko- 
sztownego a niezawsze uczciwego, prawie 
wszystkie monopole tytoniowe posiadają 
swoich przedstawicieli, czy też delegują ko- 
misje dla zakupu surowca do miejsc jego pro- 
dukcji, czyniąc często zakupy już podczas 
sprzętu liści i pozostawiając je do wyłermen- 
towania na okres 10-miesięczny u plantatora 


dopilnowanie dostawy otrzymuje pewną, nie- 
wyśórowaną, prowizję, 

Ten system zakupów jest o 15 do 20 proc. 
tańszy od nabywania tytoniu od pośredników 
nawiedzających nas i daje absolutną gwaran- 


cję tożsamości pochodzenia. 


Wszystkie większe fabryki tytoniowe za- 
graniczne, a nawet i polskie: „Noblesse* i 
„Patria“ miały stałe swoje biura zakupów i 
składy na wschodzie, jedynie monopol polski 
tej zasady nie uznaje i dlatego przepłaca na- 
bywany surowiec, otrzymując równocześnie 
wszzłką zbieraninę, l 
—_ Dla tych względów mógł „Banca Commer- 
ciale Italiana" i drobna pośrednicząca firma 
„B-cia Pecchioli”', nie ponosząc żadnego ry- 
zyka, żądać na lat dwadzieścia przywileju 
40 proc, dostaw (pozatem 20 proc. zostało za- 
strzeżone dla monopolu włoskiego) na wa- 
runkach konkurencyjnych, gdyż inni oferen- 
ci — firmy wiedeńskie, drezdeńskie i gdań- 
skie — to tnzeciorzędni pośrednicy, którzy 


' nie są w możności przeprowadzać tranzakcje 


w poważnym stylu, 

Dokonywanie więc zakupów na miejscu 
produkcji przyniosłoby nietylko wyżej wska- 
zaną oszczędność, lecz uczyniłoby „Banca 
Commerciale" bardziej dostępną dla pertrak- 
tacyj o odszkodowanie za zrzeczenie się 
przywileju dostaw, tego kardynalnego głup- 
stwa, popełnionego przy zawieraniu tej tak 
nikiej pożyczki włoskiej. Bowiem oryginal- 
ne bele nabyte na wschodzie służyły za wzór 
do oceny dostaw uprzywilejowanych dła eks- 
pertów przysięgłych w portach * zagranicz- 
nych, którzy są nieporównanie lepiej facho- 
wo przygotowani i mniej delikatni od naszych 
urzędowych „rzeczoznawców'., Powyższy 
system mógłby „Banca Commerciale" nawet 
całkowicie obrzydzić te obecnie tak lukra- 

e tranzakcje, ; 

Nie wiem, czy „Banca Commerciale” ma 
zastrzeżoną jakąś dodatkową prowizję, nato- 
miast umowa z monopolem włoskim przewi- 


duje, że otrzyma on poza wszystkiemi możli- į 


wemi kosztami jeszcze 10 proc, prowizji. Jak 
zachęcającą była ta tranzakcja dla monopołu 
włoskiego, Który żarliwie popiera krajową 
lecz nie moje jej ję adas i 
wobec niechęci spożywców nabywania 
wyrobów o smaku gorzkim i drażniącym, 
przekonamy się, porównywując wywóz tyto- 
c włoskiego za 9-cio miesięczny okres 1923 
roku, 


wozem do samej Polski w okresie 1924—1925 


po 2 miljony klg. rocznie. W następnem zaś , 
trzechleciu, wobec zwiększenia się produkcji | 


wyrobów tytoniowych w Polsce, osiągnie się 
bezraała 3 miljony kilogramów. 

Skutkiem omówionej powyżej wysokiej 
ceny tytoniów włoskich mogliśmy nabyć w 
pierwszej dostawie w 1924 r, tylko cztery 
najniższe klasy — a zatem najgorsze — przy- 
czem „trasami (odpadki) stanowiły 20 proc, 


(„II Tobaco* — Rzym, rocznik 1924) | 
w wysokości 900 tysięcy klg. surowca z wy- | 


| 


| 


| 


| 


| 


kiedy w normalnych dostawach, jako nieprze | 
kraczalne „maksimum“, uważane jest 5 proc, | 


Nie dziwmy się więc, że wyroby nasze są 
i muszą pozostać niesmaczne; jeżeli przytem 
są one i szkodliwe dla zdrowia, to może być 
to wywołane chęcią dostawców zaopatrywa- 
nia naszych fabryk w tytonie jasne i w tym 
celu surowiec włoski, grecki i bułgarski, jak 
również imitacja tytoniów smyrneńskich jest 
„rozjaśniany” przy pomocy odpowiedniego 
saletrowania, ` 

Przy większem spożyciu w ten sposób 
spreparowanych wyr wywołuje ono u 
palaczów kataralne podrażnienie dróg odde- 
chowych, 

Dlatego polski monopol tytoniowy, rziuca- 
jąc na rynek tego rodzaju wyroby i nie mo- 
śąc opanować kontrabandy, musi kapitulo- 
wać, t. j. ograniczyć swoją produkcję i do- 
chody skarbu, ulegając konkurencji zagrani- 
cznej. Stosowany bowiem dotychczas system 
pokrywania wszystkich strat podwyżką cen- 
nika — nie da się nadal utrzymać, 

Istnienie konkurenta w przemyśle tyto- 
niowym niemieckim z jego centrałami eks- 
portowemi w Raciborzu, Opolu, Bytomiu, 
Frankfurcie nad Odrą, Pile, Gdańsku i Kró- 
lewcu wraz z bardzo sprawnie iunkcjonującą 
organizacją rozdzielczą na terenie Polski nie 
przedstawia sobą nic nowego. Jeżeli sięg- 
niemy do „Akt monopolium tabacznego”, to 
przekonamy się, że za czasów Księstwa War- 
szawskiego: „Prusy do tego stopnia zalewały 
księstwo kontrabanda, że np, w departamen- 
cie bydgoskim dochodu z ceł od tytoniu nie 
notowano prawie wcale, a tymczasem w ca- 
łym departamencie prawie wyłącznie Sprze- 
dawano wyroby tabaczne pruskie, W tym 


Prof. Kemmerer 


o gospodarczem położeniu 
- Polski. 


Na obiedzie, wydanym przez ministra 
skarbu Klarnera na cześć opuszczającego 
Polskę prof. Kemmerera, głośny ten ekonomi- 
sła w ten sposób scharakteryzował obecną 
sytuację gospodarczą naszego państwa: 

1) Budżet od trzech ubiegłych miesięcy: został 
zrównoważony; nadwyżka budżetowa okazała się nie- 
tylko dosłateczną do przekreślemia poprzednich mié- 
doborów, lecz nawet okres pięciu miesięcy, od kwiet- 
nią do sierpnia r. b. wykazał nadwyżke dochodów, 

2) Od ośmiu tygodni waluła ustabilizowała się, 

8) Bank Polski wywiązał się z kredytu, wyno- 
szącego 10,000,000 dolarów, któryma rozporządzał w jo- 
wojorskim Federal Reserye Bank, uwolnił zapasy zło- 
ta służące jako zastaw zobowiązań i powiększył wła- 
sne fundusze rezerwowe, przeznaczone na pokrycie 
banknotów 4 34 proc. w końcu grudnia do 89 proc. 
w końcu siespnia. - 

4) Kurs papierów publicznych polskich poszedł 
znacznie w górę. Polska 8<proc. pożyczka Dillonow- 
Ska, która w maju spadła do cyfry 83, w ostatnich 
czasach wzrosła w cenie do 90, a 6-proc. pożyczka 
dolarowa, z poziomu majowego, równającego się 6i, 
wzniosłą się do 70 punktów w New - Jorku. War- 
tość akcyj Banku Polskiego podwoiła się prawie od 
maja, podczas gdy wartość akcyj przemysłowych wzro- 
słą dwakroć w przeciągu paru miesięcy. 

5) Odseiek weksli protestowanych w Banku Pol- 
skim zmniejszył się z 9,5 w listopadzie do 2,5 w lipcu. 
Jeden z wielkich domów handlowych amerykańskich, 
mający stosunki z Polską. zapewnia, że ilość weksli 
przezeń  zaprołestowanych zmniejszyła się również 
z 30 proc. w listopadzie roku 1925 do 4 proc w sier- 
pniu r. b. 

6) Liczba przeciętna wagonów, uruchomionych ' 
dziennie przez Polskie Koleje Państwowe zwiększyła 
się z 10,642 w styczniu 1926 roku do ł6,678 w. sier- 
pniu, co stanowi wzrost o 47,3 proc. Cyfry, siempnio- 
we są najwyższe w porównaniu z listopadem 19% 
roku. 

Po potrąceniu nawet transportów węgłowych oka 
zuje się, że koleje przewiozły w styczniu 6,740 wago- 
nów towarów, w sierpniu zaś 1926 roku aż 9,404 wa- 
gonów, co wykazuje zwiększenie się ruchu a 40,5 pro- 
cenf, największe z obserwowanego w. ciągu ostatniego 
trzechlecia, a o 58 procent wyższe niż w styczniu, 

7) Pomimo groźnego dotąd stanu bezrobocia da» 
je się zauważyć znaczne polepszeme w tym kierunku, 
trwające od ośmiu mńesięcy. W. styczniu roku bie- 
żącego urzędowo stwierdzona liczba bezrobółnych wy- 
nosiła 359,000, w sierpniu zaś 245000, co stanowi 
zniżkę około 82 procent. 

W rzeczywistości na wszystkie strany, rosną oznaki 
wzmagania się ruchu handłowego i wzrostu zaufania. 

Pamiętać jednak należy, że wałka o ekonomiczną 


skich, Można czerpać zachętę z dotąd w ciągu paru 
miesięcy uczynionych postępów, strzec się jednak 
trzeba oddania się nieusprawiedliwionemu óptymizmo- 
wi. Nadchodzi czas, gdy naród Polski powinien ga- 
cisnąć zęby i pracować. 
e a LJ 

Niewolno oddawać się nieusprawiedliwio+ 

nemu optymizmowi. Nałeży zacisnąć zęby, i 


| czenpać wolno, a nie za plon je uważać i li- 


czyć na korzyści z podziału... siana. 


celu nawet ze strony pruskiej nad granicą 
Księstwa założono szereg , z któ- 


cen. 

To ostatnie jest tembardziej uzasadnione, 
że wskaźnik drożyżniany w złocie wykazuje 
w stosunku do okresu przedwojennego pew- 
ne odchylenie się in minus, natomiast cennik 
wyrobów tytoniowych zwaloryzowany i ga- 
tunkowo wyrównany stanowi w stosunku do 
przeciętnej ceny sprzedażnej wyrobów tyto- 
niowych z trzech b. zaborów z przed wojny 
powyżej 400 procent, Tak wysokie wyśru- 
bowanie opodatkowania tytoniu jest prze- 
prowadzone bez kałkulacji ani liczenia się z 
możnością płatniczą konsumenta i przedsta- 
wią taki sam absurd, jak podatek majątkowy: 

Dlatego nie przypuszczam, ażeby instytu- 
cja biurokratyczna, jaką jest monopol tyto- 
niowy, znałazła sposób wyjścia z tej trudnej 
sytuacji i dlatego przewiduję zmierzch tego 
tak rozreklamowanego przedsiębiorstwa pań- 
stwowego oraz konieczność oddania całej iní- 
cjatywy w tym kierunku w ręce przedsiębior- 
ców prywatnych, 


W. E. Zieliński. 


SAMORZĄDY 


Prace komisji sejmowej, zajmującej się 
przygotowaniem projektu ustawy samorzą- 
dowej, posunęły się podczas ostatniej letniej 
sesji sejmu tak daleko, że wolno mieć nadzie- 
ję, iż jeszcze w tym roku ustawa o samorzą- 
dach zostanie uchwalona i najpóźniej z po- 
ezątkiem roku przyszłego wejdzie w życie. 
W takim razie wybory do rad miejskich i 
gminnych w całem państwie mogłyby się od- 
być na wiosnę, 

Kwestja samorządowa jest jedną z naj- 
ważniejszych w dziedzinie wewnętrznej poli- 
tyki państwa. Dotychczasowe prowizorjum 
jest bowiem kłodą na drodze do sanacji za- 
równo politycznych stosunków w państwie 
jak i na drodze do sanacji finansów państwa, 

Samorządy istniejące obecnie, a przynaj- 
mniej samorządy wielkich i większych miast 
stanowią karykaturę samorządu, są pasoży- 
tami, a w najlepszym razie zemi 
podstawami egzystencji partyj politycznych, 
Czerpią obfite środki od społeczeństwa i 
skarbu państwa, nie dając w zamian nic. Są 
w bilansie gospodarki społecznej czynnikami 
delicytowemi pod każdym względem. 

Nie spełniają należycie nawet najbardziej 
podstawowych swych zadań, do których na- 
leży troska o rozwój miast i współdziałanie z 
państwem w sensie wyręczania go w pew- 
nych funkcjach, 

Jeśli porównalibyśmy stan miast w ostat- 
nich latach przedwojennych i ówczesne tem- 
po ich rozwoju, ze stanem obecnym i obec- 
nym beznadziejnym zastojem a nawet cofa- 
niem się, to rezultat takiego porównania, wy- 
rażony w cyfrach, byłby przerażający. 

Weźmy dla p: adu ruch budowlany. 
Samorządy wielkich miast na tem polu nie- 
tylko że mic nie zrobiły, ale zabagniły spra- 
wę ożywienia ruchu budowlanego na szereg 
lat przyszłych. Nie ulega bowiem wątpliwo- 
ści, że gdyby nie polityka samorządów, klasa 
społeczna, która jedynie przy obecnym ustro- 
ju zdolna jest zaspokoić głód mieszkaniowy, 
t.j. mieszczaństwo i kapitał mieszczański, 
mimo doszczętnie rujnujących strat, jakie po- 
niosła w czasie wojny, byłaby — podobnie 
jak inne gałęzie wytwórczości — podjęła swo 
ją naturalną funkcję: produkcję mieszkań. 

Na nieszczęście klasę tę wydano całkowi- 
cie na łup samorządom, które dokazały, cze- 
go w stosuniku do innych gałęzi produkcji nie 
zdołało a może wzdragało się dokazać pań- 
stwo — położyły ją na łopatki, chwytami po- 
datkowemi i socjalnemi, Przecież niedalej 
jak kilką miesięcy temu samorząd łódzki je- 
szcze na serjo planował stosowanie nieodwo- 
tanego przez ienie dekretu rządu po- 
sła Moraczewskiego, nadającego gminom 
miejskim prawo parcelacji mieszkań i przy- 
musowej rekwizycji pokoi, na które nie star- 

"czy głów z rodziny właściciela mieszkania. 

Ze swej strony samorządy miejskie poza 
postawieniem kilku baraków dla bezdom- 
nych, stanowiących obraz, przewyższający w 
swej okropności najstraszniejsze okazy raju 
bolszewickiego (słynne „błaszanki'” warszaw- 
skiej, poza zmarnowaniem wielkich kapita- 
łów na eksperymenty spółdzielczej produkcji 
mieszkań, poza postawieniem kilku gmachów 
szkolnych, nietyle z szczerej troski o krze- 
wienie oświaty, ile dlatego, że gmach szkolny 
stanowi obecnie najefektowniejsze świadec- 
two „śospodarki* miejskiej a przytem świa- 
dectwo najtańsze, poza chaotyczną i koszto- 
waa rozbudową własnych pomieszczeń i in- 
stytucyj, samorządy dla ożywienia ruchu bu- 
dowlanego nic nie uczyniły. 

Brak kilkuset tysięcy mieszkań w kilku 
największych miastach polskich, kilkadzie- 
siąt tysięcy proletarjatu w jednej tylko Łodzi, 
śnijącego żywcem po kilkanaście osób w je- 
dnoizbowych  „pomieszczeniach', gruźlica, 
tocząca płuca i kości połowy dorastającego 
pokolenia ludności miejskiej — oto dorobek 
samorządów w dziedzinie „rozwoju“ miast. 
Sześćdziesiąt procent winy za ten stan rze- 
czy spada na samorządy — reszta na pań- 
stwo. 

A jeżeli pozatem gdzieś coś wybudowano 
lub się buduje — to na rachunek państwa i 
zą państwowe pieniądze. Rola samorządów 
w tych wypadkach jest rolą pośrednika, bar- 
dzo często nadmiernie drogiego. 

Będziemy mieli nieraz jeszcze sposobność 
wykazać jak palącą jest kwestja likwidacji 
dotychczasowej karykatury samorządu, ka- 
rykatury, budzącej w społeczeństwie wrogie 
nastroje do samej idei samorządu, który prze 
cież powinien być szkołą obywatela i pod- 
stawa rozwoju państwa, a jest obecnie czyn- 
nikiem demoralizacji życia publicznego i par- 
tyjno - politycznego. 
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PRAW DA, 


Artykuł polemiczny doktora Wieniew- ; 


skiego w Nr. 36 „Prawdy”* w sprawie nau- 
czania łaciny w szkołach średnich jest typo- 
wy. Tak właśnie filolodzy klasyczni bronią 
zazwyczaj swego stanu posiadania. Odległe 
i nic nie mówiące analogje, ogólnikowe i tem 
samem  nieścisłe sądy historyczne, mgliste 
twierdzenia, pozbawione uchwytnej treści — 
oto główne rodzaje broni, którą się wojuje. 
Walkę ułatwiają różne e pchnięcia, 
które odwracają uwagę czytelnika od rzeczy 
głównej. 


Tak np. dr. W. pisze: „Cóż z tego — do- 
wodzi dalej p. S. — kiedy gimnazjum w teo- 
rji tylko zapoznaje młodzież z kulturą anty- 
czną, w rzeczywistości zaś stosuje dawne ja- 
łowe metody filologiczne, Otóż gdyby nawet 
tak było, to z faktu, że np. w jakimś kraju źle 
funkcjonują koleje, nie wynikałoby, że koleje 
są wogóle niepotrzebne'. Przepraszam, 
ja twierdziłem i twierdzę coś nieco innego, 
mianowicie to, że gimnazjum wcale nie daje 
swym uczniom znajomości kultury starożyt- 
nej. „Poprostu maturzysta dzisiejszy nie 
wiele więcej wie o kulturze rzymskiej, niż o 
chińskiej . Gdzież tu analogja do kolei, któ- 
re źle funkcjonują? Do porównania nadawa- 
łyby się jedynie jakieś koleje, które wcale 
nie funkcjonują, t. j. nie przewożą ani podróż- 
nych ani towarów. Utrzymywanie kolei tego 
rodzaju nie miałoby oczywiście sensu, 


Pozostawię bez odpowiedzi różne twier- 
dzenia dr. W., które nie zawierają żadnej 
istotnej treści, których walor jest tylko lite- 
racki, jak np. to, że „kultura łacińska... jest 
odtrutką duszy polskiej przeciw naporowi 
barbarzyństwa wschodniego“, albo, że „je- 
zyki grecki i łaciński dzięki swym właściwo- 
ściom psychologicznym (charakter intelektu- 
alistyczny w przeciwstawieniu do charakteru 
sensualistycznego (7?) polszczyzny) są najwła- 
ściwszem uzupełnieniem (?) języka ojczysie- 
go, a przytem posiadają w swej istocie (?) 
najwięcej armu dla umysłu', Pominę 
również te mniemania autora, które polega- 
ją na oczywistych złudzeniach, jak to, że „in- 
terpretacja filologiczna tekstu greckiego hib 
łacińskiego jest jedynym w szkole materja- 
łem dla metody empiryczno - obserwacyj- 
nej'. Do tej samej kategorji złudzeń należy 
twierdzenie, że „żaden język nowożytny nie 
uwidocznia tak jasno, jak greka i łacina, ści- 
słych — choć często ukrytych — praw logi- 
cznych, które rządzą językami, i rozumnej 
podstawy, na której opiera się każde zjawi- 
sko językowe”. 


Nie sądzę, aby wyobrażenia takie harmo- 
nizowały z współczesnem językoznawstwem, 
Lingwista francuski F, Brunot powiada: „Je- 
żeli gramatyka jest mierna (mćdiocre) szko- 
łą logiki, to logika jest bardzo złą przewodni- 
czką (maitresse) gramatyki, Nowoczesne ba- 
dania naukowe lingwistyki zburzyły raz na 
zawsze wszelkie wyjaśnienia, oparte na logi- 
ce... Gramatyka nie jest odmianą logiki. To 
jest nauka, oparta na obserwacji”. 


Ja sądzę, że nauka łaciny i greki nietylko 
nie ułatwia zrozumienia zjawisk językowych, 
lecz jeszcze wpaja w ucznia naiwne mniema- 
nie, że mowa ludzka podlega sztywnym prze- 
pisom, danym z góry, na podobieństwo prze- 
pisów policyjnych, 

Zatrzymam się nieco dłużej nad faktami, 
które przytacza dr. W. na poparcie swych 


poglądów. 


Istnieje legenda, że przez całe średniowie- 
cze trwał zastój, panowały „mroki średnio- 
wiecza'. Aż nareszcie dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności w ręce ludzi Zachodu, 
a w pierwszej linji Włochów, wpadły utwory 
łacińskie i greckie. Skutkiem tego nastąpiło 
odrodzenie kultury klasycznej, i przyszła na 
świat cywilizacja nowożytna, mniej 
więcej, zdaje się, sądzi dr. W. W jego oczach 
„tò jest fakt, któremu zaprzeczyć nie mo- 
żna', i konsekwentnie twierdzi, że „dzisiej- 
sza kultura zachodnia wyrosła ponad wszel- 
ką wątpliwość z gruntu klasycznego”. 


Legenda powyższa ogromnie upraszcza 
wielce złożony proces historyczny, szkoda 
tylko, że jest całkowicie błędna. Entuzjazm 
do literatury klasycznej, który rozpalił się w 
XV wieku we Włoszech, był następstwem 
zadztwającego ruchu umysłowego, który je- 
szcze przedtem zapanował w tym kraju, a 
zwłaszcza we Florencji, dzięki zupełnie in- 
nym czynnikom, Wpływ starożytności był 
w epoce renesansu niewątpliwie duży, ale 
dotyczył rączej formy niż treści. „Sam re- 
nesans — pisze S. Reinach — mógł żyć w 
złudzeniu, że powtarza lekcje Rzymu, gdy w 
rzeczywistości kroczył nowemi drogami (in- 
novait), korzystając z tych lekcyj. Nowa 
sztuka czerpała formy i ozdoby ze starożytno 
ści, lecz ożywiał ją duch zupełnie odmienny, 
duch, który urobiło dziesięć wieków chrze- 
ścijaństwa. Jak rzeka nie powraca do źró- 


z dnia 19 września 1926 r. 


JESZCZE W SPRAWIE ŁACINY 


deł, tak ludzkość nigdy nie powtarza prze- 
szłości. To, co się ney za zmartwychwsta- 
nie, jest syntezą". 

Reinach miał na myśli głównie sztukę, 
lecz to samo można powiedzieć o literaturze, 
a zwłaszcza o poezji, Uderza tu fakt na 
zór paradoksalny. Italja drugiej połowy ky 
i pierwszej XVI wieku była wprost rozko- 
chana w języku łacińskim. Przodujący ludzie 
widzieli w rozpowszechnieniu jego ważny 
krok do zjednoczenia narodowego, w szko- 
łach zabraniano uczniom czytać poetów wło- 
skich, tworzono pracowicie nowe piśmiennic- 
two w języku łacińskim, zwłaszcza pod skrzy 
dłami Leona X kwitła cała plejada poetów 
łacińskich, Wszystkie te wysiłki poszły na 
marne. Lacina pozostała językiem martwym, 
a utwory ówczesnych poetów włoskich uto- 
nęły w morzu zapomnienia. 

Renesans pozostawił wielką poezję, jak 
pozostawił wielką sztukę, lecz wszystkie bez 
wyjątku dzieła poetyckie, które weszły do 
skarbca literatury narodowej i powszechnej, 
napisano w tem lekceważonym języku włos- 
kim, a przytem są one całkowicie niezależne 
od wzorów klasycznych zarówno co do tre- 
ści, jak i formy. 

Dr, W. powołuje się na „znany fakt, że u 
wszystkich narodów rozwój kultury klasycz- 
nej oznaczał zawsze rozwój kultury ogólno- 
narodowej, a zaniedbanie studjów nad staro- 
żytnością pokrywało się z upadkiem kultury 
integektualnym . Taki fakt jest zupełnie nie 
znany, i nic podobnego na świecie się nie 
zdarzało. Jedyny dowód, przytoczony na 
poparcie tak fantastycznego twierdzenia po- 
lega na tem, że jakoby „upadek studjów kla- 
sycznych za czasów saskich sprowadził na 
kraj nasz niesławną epokę ciemnoty'”. 


Ten saski dowód jest dziwnie niefortunny. 
Właśnie w czasach saskich szkoły były skraj- 
nie łacińskie, Łacina stanowiła główny, pra- 
wie jedyny, przedmiot nauczania. Opozycja 
przeciwko szkołom Komisji edukacyjnej 
głównie wojowała tym argumentem, że zanie- 
dbują one łacmę, a jednak właśnie te szkoły 
najskuteczniej przyczyniły się do odrodzenia 
narodowego, 

jeszcze jednej okoliczności, mojem 
zdaniem bardzo ważnej, mianowicie stanu, w 
jakim znajduje się nauczanie łaciny w szko- 
łach dzisiejszych. Dr. W. insynuuje, że ja są- 
dzę o tej rzeczy „na wie osobistych 
wspomnień z lat szkolnych", przyznaję, że o- 
becnie „nauka filologii klasycznej nie stoi je- 
szcze na właściwym poziomie”, ale zapew- 
nia, że „postęp jest już ogromny”, 

Wobec tego stwierdzam, że przed paro- 
ma laty bezpośrednio sprawdziłem wyniki 
nauczania łaciny w dwóch gimnazjach war- 
szawskich. Am w jednem, ani w drugiem 
nie było wcale mowy o kulturze starożytnej. 
Dowodem znajomości przedmiotu było prze« 
tłumaczenie przy pomocy nauczyciela niewiel 
kiego urywku z Cezara. Od osób kompetent- 
nych wiadomo mi, że na prowincji, przynaj- 
mniej w b. zaborze rosyjskim, skutkiem bra- 
ku wykwalifikowanych nauczycieli jest wo- 
góle znacznie gorzej, a nieraz sprawa stoi 
wprost skandalicznie, 

Gdy porównywam obecny stan rzeczy z 
tem, co było za moich lat szkolnych, to ten 
„ogromny postęp” wygląda dość dziwnie. 
Myśmy wprawdzie dowiadywali się o kultu- 
rze starożytnej równie mało, jak młodzież 
dzisiejsza, ale język poznawaliśmy bez po- 
równania lepiej. Wówczas De bello gallico 
uchodziło za coś całkiem elementarnego, za 
lekturę stosowaną dla czwartoklasisty, a pró- 
bą sił kończącego gimnazjum były ody Hora- 
cego, 

Mnie tam to ogromne obniżenie poziomu 
bynajmniej nie martwi. Uważam za dobre, 
że młodzież traci obecnie mniej czasu i pra- 
cy na rzeczy niepotrzebne, ale nie pojmuję, 
w czem tu zwolennik klasycyzmu może upa- 
trywać postęp i to ogromny. Sądząc po wy- 
nikach, a przecież te ostatecznie są miaro- 
dajne, szkolna nauka łaciny nietylko nie po- 
czyniła postępów w ciągu ostatnich dziesiąt- 
ków lat, lecz odwrotnie cofnęła się i to bar- 
dzo znacznie. Jednocześnie greka, która za 
moich czasów stała na tym samym poziomie, 
co łacina, obecnie, przynajmniej w b. zabo- 
rze rosyjskim, niemal zupełnie wyszła z mo- 
dy. Odbywa się stopniowa atrofja klasycyz- 
mu szkolnego, i to jest mojem zdaniem punkt 
bardzo ważny w danym sporze, Atrofja ta 
nie jest wcałe wynikiem jakichś świadomych 
tendencyj, lecz koniecznym skutkiem ewolu- 
cji, którą przechodzą społeczeństwa nowo- 
żytne, i żadne siły ludzkie procesu tego nie 
odwrócą. Z biegiem czasu mogą stanąć do 
pracy lepsze siły nauczycielskie, ale wyniki 
zależą nietylko od nauczycieli, ale i od ucz- 
niów, a ci coraz mniej są skłonni do ślęczenia 
nad przedmiotem, który nie pozostaje w żad- 
nym związku z ołaczającem życiem. 

W tym samym kierunku idą sprawy i w 
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„BITWA POD WATERLOO". 


Ostatnią premjerą sezonu wakacyjnego 
była sztuka autora węgierskiego, znanego 
nam już z innych, równie słabych, jak chętnie 
grywanych, bo dających wdzięczne role jed- 
nemu lub kilku artystom. To jest również je- 
dyną kwalifikacją „Bitwy pod Waterloo”, 
która oprócz blułfu, zawartego w tytule, po- 
siada kilka dosyć komicznych momentów, 
niestety jednak wybitnie mniej licznych od 
momentów wyraźnie nieciekawych, a nawet 
nudnych. Może przy błyskawicznem tempie 
gry szwy grubej tej roboty mniejby rzucały 
się w oczy. Ale na naszej scenie tempo to, 
choć nie powolne (z wyjątkiem antraktów), 
a nawet zupełnie szybkie, było jednak widać 
niedość błyskawiczne, bo z poza nader rzad. 
kiego pokrycia niewybredna podszewka wy: 
zierała natarczywie, 

Wysiłek reżyserji i ogółu artystów, wy- 
stawa, a zwłaszcza talenty i szczęśliwe po- 
mysły pp. Znicza i Krotkiego warte były lep- 
szej sztuki, To samo dotyczy również wysił- 
ku krytyka, który wobec tego odkładamy do 
następnej, już prawdziwie nowy sezon zapo- 
czątkować mającej premiery. 


Teatr Popularny w Łodzi 


Na drugą z rzędu sztukę przygotowuje 
dyrekcja Teatru Popularnego wyborną kroto- 
chwilę francuską „Czerwona Maska", Rzecz 
dzieje się w Paryżu, w środowisku artysty- 
cznem, Dowcip, melodyjne libretto muzycz- 
ne, nieprzeciętna imtryga fabuły, pozwałają 
wróżyć „Czerwonej masce” powodzenie. 

Tańce układu i w wykonaniu p. Lody Nie- 
mirzanki, Udział biorą: Bronowska, Brand- 
tówna, Brzozowska, Zielińska, Loda Niemi- 
rzanika, Trzywdar-Rakowski, Bielecki, Gô- 
recki, Urbański, Skorasiński, Jarocki. Mu- 
zyka T. Hessego. 


Ziegler, zasadniczo awolennik wykształcenia 
klasycznego, powiada; „Starożytność nie 


wiera już na nasz realistycznie nastrojony 
ihar (niemiecki) dawnego uroku. Nawet lu- 
dzie wykształceni w ogromnej większości mie 
chcą o niej wiedzieć. Wiara w nią gaśnie na- 
wet w kołach nauczycieli - filałogów, Ujaw- 
nia się to naturalnie również wśród uczniów 
wyższych klas naszych gimnazjów pod posta- 
cią biernego oporu względem języków klasy- 
cznych. Sterowiec interesuje ich więcej, niż 
cudowne światy Homera. Wobec tego wiel- 
ce rozpowszechnionego wstrętu uważam za 
wątpliwe, czy będzie można nadal narzucać 
(aufdrangen) narodowi niemieckiemu rodzaj 
edukacji, od którego ten odwraca się coraz 
bardziej stanowczo. Czas jakiś będzie się to 
wlekło, aż wreszcie poprostu ustanie (das 
geht eine Zeitlang, dann hört es eben einfach 
auf), Trzeba się z tem pogodzić i trzeba się 
na to przygotować", 

We Francji zarówno rząd, jak i społe: 
czeństwo, otacza łacinę szczególną opieką i 
synmipatją, a pomimo to iki nauczania 
szk. są z roku na rok coraz gorsze, Kil- 
kanaście lat temu Lóvy-Wogue, filolog kła- 
syczny i gorący zwolennik kłasycyzmu w 


szkołach, pisał z serca: _ „Byliśmy, 
świadkami, jak stopniowo znikały wierszowa 
nie łacińskie, i ie i wypracowanie 


łacińskie (vers latin, la narration et la com- 
position latines). Każdą z tych reform zao- 
patrywano w konsyderacje, które miały ją 
usprawiedliwiać,  Wytykano  bezużytecz- 
ność, a nawet niedorzeczność tych ćwiczeń, 
dowodzono, że U Ó nie powiększają one 
znajomości języka, lecz raczej wyrabiają o 
nim pojęcia jek i konwencjonalne. W. 
gruncie rzeczy byfy to tyłko ustępstwa przed 
coraz wyraźniejszym brakiem zainteresowa- 
nia uczniów (devant l'indifferance de plus en 
plus grande de la population scołaire). . 
sięgałem informacyj u pewnego dostojnika 
Uniwersytetu, który z racji swego urzędowa= 
nia dobrze znać musi obecny stan szkolnic- 
twa średniego. Zapytałem, co sądzi o stanie 
łaciny w szkołach klasycznych. „Ależ to 
bardzo proste — odpowiedział, — Łaciny tam 
już wcale niema. (Le latin? e est bien simple, 
il n'y en a plus)”. 

Łacina szkolna jest przeżytkiem oddaw« 
na. Pomimo uporu szkół, życie pozbędzie się 
jej, jak organizm pozbywa się obumarłego 
naskórka, ale taki naturalny proces jest dłu- 
gi i kosztowny. Człowiek posiada rozum, aby 
przewidywać i uprzedzać. 


Zygmunt Straszewicz, 


„ordynować chaotyczną 


Str. 6 


: = F - ma 


„P R A W D _A* z dnia 19 września 1926 r. 


Rynek pieniężny i giełda 


Gra banków niemieckcih, pragnących przed 
każdem większem arzeniem na forum 
międzynarodowem osłabić prestige Polski, 
w ostatnim zaś wypadku wpłynąć poniekąd 
na decyzję Ligi Narodów w sprawie przyzna- 
nia Polsce miejsca w Radzie — spowodowa- 
ła z końcem poprzedniego tygodnia przejścio- 
wy spadek złotego. Zniżka naszej waluty 
była jednak tylko chwilową i od 14-go wrze- 
śnia zaczął się złoty znowu podnosić, co przy 
pisać należy głównie silniejszej interwencji 
Banku Polskiego, poniekąd zaś uspokojeniu 
się gry spekulacyjnej Niemców, którzy wi- 
dząc, że przeciw Polsce w Genewie nic nie 
uzyskają — dali narazie za wygraną. Mię- 
dzy 3 a 14 września notowano następujące 
kursy (za 100 złotych): 


3.9. 10.9. 149. 
(Wiedeń 78,05 78.50 78,00 
Gdańsk 57.58 57.15 57.83 
Berlin 48.56 46.26 4646 
Zurych 57.50 57.00 57.50 
Londyn 45.00 za 1f. szt. 44.50 44.00 
New - Jork 11.25 11.00 11.03 
Ryga i 65.00 65.00 65.00 
Praga 4378.00 374.50 375.00 


Na giełdzie oficjalnej uwydatniło się w 
okresie sprawozdawczym w dalszym ciągu 
bardzo poważne zapotrzebowanie na waluty 
i dewizy zagraniczne, wynoszące przeszło 
400 tysięcy dolarów dziennie. Wzrost popy- 
łu na waluty tłumaczy się zarówno przypa- 
dającemi obecnie płatnościami zagranicznemi 
przemysłu i handlu, jakoteż zakupami ban- 
ków prywatnych, które zrealizowawszy wię- 
ksze pakiety akcyj — pokrywają się teraz w 
dolarach. 

Prócz tego zaczęły ostatnio kantory wy- 
miany i kulisa nabywać również dolary za 
gotówkę, uzyskaną ze sprzedaży papierów 
giełdowych. Przypuszczać należy, że zapo- 
trzebowanie na waluty i dewizy zagraniczne 
jeszcze się zwiększy — ponieważ z chwilą 
zawarcia traktatu handlowego z Niemcami, 
wzrośnie znacznie import. 

Rokowania z Niemcami, toczące się już 
od dłuższego czasu, dotychczas co chwila u- 
tykały, gdyż delegacja niemiecka wysuwała 
wciąż nowe żądania. Około 25 września 
r. b. zostaną jednak podjęte ostateczne per- 
traktacje, które według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa dadzą pozytywne wyniki. 

Po zawarciu traktatu z Niemcami nastą- 
piłyby także + stosunku do innych państw 
zmiany w dziedzinie reglementacji i przy- 
WOZU. 

Obrót dzienny na giełdzie dewiz wynosił, 
jak wyżej skonsłatowaliśmy, przeciętnie prze 
szło 400 tysięcy dolarów. Jeśliby zapotrze- 
bowanie utrzymało się tylko na obecnym po- 
ziomie, musiałoby ono wynieść przez 21, od 
października zaś przez 25 dni giełdowych — 
8 i pół respektive 10 miljonów dolarów mie- 
Sięcznie. Trzeba wziąć prżytem pod uwagę, 
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że Bank Polski i banki rządowe spłacają 
prócz tego prawie co miesiąc raty i odsetki 
od wielkich zobowiązań zagranicznych. 

Między innemi nastąpi 1-go października 

r. b. termin płatności ET pożyczki włos- 
kiej (tytoniowej). Ku ten wynosi 26 mi- 
ljonów — czyli przeszło 850 tysięcy dola- 
rów. 
Na dzień 1-go listopada r. b. przypada 
termin płatności odsetek i rat amortyzacyj- 
nych pożyczki Dillona. Narazie jednak mo- 
że Bank Polski skutecznie zapotrzebowanie 
wewnętrzne pokrywać i zobowiązań swych 
zagranicznych punktualnie dotrzymywać, po- 
nieważ jego zapas walut i dewiz stale się 
zwiększa. (W pierwszej dekadzie sierpiua w 
mniejszym stosunku, z powodu wypłat ulti- 
mowych i większego zapotrzebowania prze- 
maysłu). 

Sprawa eksportu i stojący z nim w bliskim 
związku dopływ walut, przedstawiają się 
bardzo korzystnie i nie ulega wątpliwości, 
że po zakończeniu strajku angielskiego bę- 
dzie aktywność naszego bilansu handlowego 
nadal w pełni zachowana, ponieważ zdoby- 
cie sobie przez naszych eksporterów sta- 


łych rynków zbytu i ogólne ożywienie się 
stosunków gospodarczych wyraźnie na to 
wskazują, 

+ z 
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Dolary notowano na giełdzie dewiz w o- 
kresie sprawozdawczym bez zmiany 8.97 — 
8.96 i pół, dewizy na New-Jork 9.00. 

Z dewiz europejskich ulegały tylko wię- 
wszym wahaniom Paryż, Belgja i Medjoian. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nastąpi wkrótce wzmocnienie dewizy wło- 
skiej, gdyż minister finansów Vclpi przekazał 
Włoskiemu Bankowi Państwa sumę 90 miljo- 
nów dołarów, pochodzących z pożyczki Mor- 
gana. Umożliwi to redukcję znaków cbiego- 


NOWY PATRJOTYZM 


„Po skończeniu wojny Polska stała się 
niemodna w poezji, a wszyscy poeci są na nią 
niełaskawi'+. Fakt ten : eśla Żeromski 
w  „Snobizmie i Postępie', dodając: „Nie 
mówię o sztuce politycznej, patrjotycznej, u- 
prawiającej politykę i szerzącej patrjotyzm'”'. 
Wielkiemu pisarzowi szło o to, by wydarze- 
nia olbrzymiej wagi, będące w sumie życiem 
współczesnej Polski, stały się tematem sztu- 
ki, istotnym, własnym, niezapożyczonym, nie- 
snobistycznym kierunkiem nowej sztuki pol- 
skiej. Do tych wskazań i rozważań Żerom- 
skiego niejednokrotnie jeszcze wracać będą 
polscy twórcy, aż wreszcie zrozumieją nowe 
znaczenie słowa: patrjotyzm, aż wreszcie to 
pojęcie oczyści się od naleciałości frazeolo- 
gicznych i partyjnych. Kito wie, czy właśnie 
szłuka polska nie spełni wówczas tego wiel- 
kiego zadania, jednoczącego wspólnym dą- 
żeniem wszystek naród. Sztuka polska, któ- 
ra już dziś tu i ówdzie głosi hasło pracy mo- 
że w najbliższej już przyszłości potrafi sko- 
rozbieżność różnoli- 
tych problemów i stanie się tem samem „na- 
czelniczką , kierowniczką zbiorowego życia, 
a nie jedynie rozrywką, lub przyprawą este- 
tyczną dla „prozy” życiowej. j 

Gwałtowne, niema! rewolucyjne zerwanie 
z tematami patrjotycznemi, odwrócenie się 
od Polski z chwilą, gdy Polska stała się wol- 
ną, polityczną jednostką państwową — jest 
zjawiskiem prawie zagadkowem, jest obja- 
wem niemal że anormalnym. Jeżeli całą wi- 
nę rzucimy na snobizm, dojdziemy w rezulta- 
cie do przykrego wniosku, że sztuka ulega — 
modzie, narzucanej z tego lub innego środo- 
wiska, kreującego nowe pomysły. Whitma- 
nowski urbanizm, czy futuryzm Marinetti' ego 


byłby więc tem samem, co kreacja Wortha! 
Prądy, panujące w sztuce: klasycyzm, roman- 
tyzm, pozytywizm, naturalizm, impresjonizm 
it d byłyby niczem innem tylko — stylem, 
modą pewnej epoki, byłyby manjerą raczej 
zewnętrzną, formalną, 

Wiemy jednak, że tak nie jest, że treść 
sztuki, zamknięta w tej czy innej formie, od- 
powiada wewnętrznemu życiu narodów i spo- 
łeczeństw, co więcej potęguje to życie, dając 
mu kształty idej; wzmacniając jego napięcie, 
jego energję potencjalną i kinetyczną. 

W tej chwili obserwujemy u nas brak za- 
interesowania sztuką. W poszukiwaniu przy- 
czyn trafiamy odrazu, bez głębszego zastano- 
wienia się, na kwestję ekonomiczną, jako 
niemal jedyne groźne niebezpieczeństwo dla 
sztuki, W walce z tem niebezpieczeństwem 
chwyta się świat twórców metod kupieckich, 
kalkulując tanie wydawnictwa, obniżając ce- 
ny obrazów, ceny miejsc w teatrach. 

Bezwątpienia jest to akcja chwalebna, ale 
powiedzmy otwarcie zarówno jednostronna, 
jak połowiczna. A z wielu względów także 
i szkodliwa! Już bowiem dziś, po parułetnich 
zaledwie próbach w kierunku obniżenia cen 
rynkowych na dzieła sztuki, stwierdzić mu- 
simy, że popyt na książki, obrazy, rzeźby, że 
Irekwencja w teatrach, salach koncertowych 
rączej zmniejsza się niż podnosi, Kalkulacja 
kupiecka zawiodła więc, a artysta i literat, 
sprzedający tanio swoją pracę, musi z konie- 
czności zwiększyć ilościowo swoją produkcję, 
co oczywiście wpływa niekorzystnie na jej ja- 
kość, Jest to circulus vitiosus bez wyjścia, 
bo nie metodami handlowemi uratuje się szłu- 
kę od upadku, 

W jednym z dzienników warszawskich 
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do wszelkich zastosowań 
w Przemyśle Włókienniczym 


polecamy z naszego składu w Łodzi 


„KARPATY? Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 
ODDZIAŁ w £ODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 
smarowych i specjalnych. 


wych z 6,729,500,000 lirów do 4,229,500,000 
lirów, przy równoczesnem zwiększeniu re- 
zerw włoskiej instytucji emisyjnej o blisko 
455 miljonów lirów złotych. 

Na rynku prywatnym podniosły się do- 
lary wskutek większego zapotrzebowania i 
przejściowego spadku złotego zagranicą — 
z 8.98 i pół na 9 złotych. 

Spodziewać się należy, 
większym wahaniom nie ulegnie. Zależeć to 
będzie w wielkiej mierze od równowagi na- 
szego budżetu, możności konkurencyjnej 
przemysłu polskiego na rynkach obcych, 
skutecznego zwalczania wzrostu drożyzny 
artykułów pierwszej potrzeby i od stabiliza- 
cji cen.. 

Ruble złote były w tygodniu ubiegłym w 
dalszym ciągu mocne i poszukiwane, Aczkol 
wiek parytet złota do dolara utrzymał się za- 
granicą na dawniejszym poziomie 51.70 dol. 
za 100 rubli zł., to jednak u nas podniósł się 
ten parytet w przeciągu niespełna dwóch mie 
sięcy z 51.75 na 55,22 dol. za 100 rubli, ob- 
niżając się ostatnio na 55 dol. Jak widać, jest 
zwyżka ta czysto lokalna i tłumaczy się 
mniejszym dopływem złota z Rosji Sowiec- 
kiej i Łotwy jakoteż popytem na ruble złote 
ze strony kupców na zakup chmielu na kre- 
sach, który sprzedawany jest przez tamtej- 
szych plantatorów prawie wyłącznie za złoto. 
Zwyżka rubli złotych jest jednak tylko chwi- 
lowa, Według opinji sier. bankowych wrócą 
one wkrótce do swego stałego parytetu. Za 
ruble złote płacono ostatnio w Warszawie 


4,95 zł. 
+ + s 


Na rynku akcyj i papierów procentowych 
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że waluta nasza ' 
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nastapilo ogólne osłabienie, spowodowane re-- 


alizacją zysków przez kulisę i sprzedażą 
wiekszych portfeli akcyj przez banki prywat- 
ne, W środku tygodnia obroty znacznie się 
zmniejszyły, ponieważ spekulanci zajęli w o- 
czekiwaniu na rozwój wypadków politycz- 
nych stanowisko raczej obserwacyjne. 

Na jednem z najbliższych posiedzeń Rady 
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Ministrów rozważany będzie projekt rozpo- 
rządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej o zmia- 
nie stawek opłat stemplowych od spółek i 
podatku giełdowego; Podatek gieldowy ma 
wediuś tego projektu wynosić: 1) przy papie- 
rach o stałem oprocentowaniu 0,05 proc, 
2) przy akcjach i innych papierach o niesta- 
łem oprocentowaniu 0,2 proc. Jeżeli obaj 
kontrahenci wykonają czynności bankierskie, 
to stopa wynosić ma w pierwszym wypadku 
0,01 proc, w drugim wypadku 0,05 proc. 
+ $ż * 

Wkłady oszczędnościowe w sierpniu wy- 
kazują dalszy pomyślny rozwój. W P. K O. 
wzrosły one w końcu sienpnia do 18,860,000 
złotych i osiągnęły w pierwszych dniach 
września sumę 19,000,000 złotych, 

Awil. 


nadal otrzymywać 5 
„Prawde“, wpłać za- 5 


ieśłą prenumeratę zaj 
bieżący kwartał, gdyż p 
wysyłkę niezapłaco- E 
nych egzemplarzy $ 
wstrzymujemy. - g 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. Leszczyc, Warszawa, Naszem zdaniem nie. jest 
winnym zdrady państwa, kto kiedyś „uważał za naj- 
bardziej pożądaną kandydaiurę na króla polskiego któ- 
regokolwiek z synów Wilhelma II poza następcą tro- 
nu“, tak samo jak nie jesl winnym tej zbrodni ten, kto 
np. dzisiaj uważa, że najodpowiednicjszą dla Polski 
jest monarchiczna forma rządów, a najodpowiedniej- 
szym kandydatem na króla Sykstus ks. Parma, książę 
Yorku, książę rumuński, Robert Habsburg i t. p. Zdraj- 
cą nie można nawet nazwać tego z posłów, który na 
Zgromadzeniu Narodowem przy, wyborze Prezydenta 
oddał kartkę z nazwiskiem Dzierżyńskiego, Wolność 
osobistych przekonań mmsi być uszanowaną u każde- 
go. W, kulturalnerm środowisku takie czy inne prze- 
konania nie powinny nawet odgrywać roli w osobis: 
tych stosunkach. $ * 

Inaczej wygląda sprawa, gdy ktoś swoje przekona 
nia usiłuje wprowadzić w czyn i rozpoczyna w tym 
cehi akcję. Wtedy dopiero, załeżnie od charakteru 
tej akcji, może być mowa o zdradzie, 

W tym wypadku Sz. Pan sam pisze, że trudno 
było uwierzyć w taki spisek, 6 jakim pisała prasa 
endecka — spisku nie było, więc nie było i zdrady, 

P. M, T. Łódź, Oczywiście, że dla matematyka 
zagadka taka jest dziecinnie łatwą — ale tu chodzi 
nie 6 łamigłówki, lecz o zagadki na „użytek co- 
dzienny”, : 8 


pojawił się w tych dniach wywiad z dyrekto- 
rem teatrów Polskiego i Małego i oczywiście | i piękne, a polska sztuka współczesna pod 


kwestja frekwencji była osią tych interesują- 
cych rozmówek. Dyrektor Szyfman stwier- 
dził, że poza przyczyną ekonomiczną istnieje 
jeszcze inny, może ważniejszy powód niedo- 
magań teatralnych: ...„teatr współczesny nie 
ma dostatecznie silnego wyrazu, by zdobyć i 
opanować widza, co przypisać należy zwła- 
szcza brakowi odpowiedniego , repertuaru, 
Ideałem teatru musi być formowanie świato- 
poglądu współczesnego człowieka i szukanie 
najdoskonalszego wyrazu formy teatralnej. 
Tymczasem w twórczości powojennej auto- 
rów znalazło się zaledwie kilka utworów, 
które można uważać jako wyraz naszego po- 
kolenia, Dzięki temu teatr tak często cofa 
się w przeszłość, nie znajdując zadowolenia 
w twórczości współczesnej , Czyli, mówiąc 
po prostu, sztuka dzisiejsza nie trafiła w od- 
powiedni ton, nie znajduje rezonansu, I w 
tem właśnie ięży źródło zła! 

Przyznać trzeba, że do tego poznania do- 
szło już wielu współczesnych literatów i ar- 
tystów, a w kilometrowych ankietach wypo- 
wiadało się najprzykrzejsze samooskarżenia. 
Mimo to, łatwiej jest zrozumieć przyczynę 
zła, niż ją usunąć, 

Nieporozumienie między twórcą a spoie- 
czeństwem  polskiem 
głębsze, niż kiedykolwiek. 

W okresie wojny pobrzmiewał jeszcze w 
sztuce romantyczno - żołnierski ton. Jeszcze 
wygrywała finale dawnych ideałów piosenka 
Mączki i Słońskiego, 
skiego „Ta, co nie zginęła”, doczekał się aż 
pięciu wydań, skąd wniosek, że wiersze te 
byly potrzebne. A dziś? Rozejrzyjmy się 
tylko wśród wydawnictw powojennej twór- 
Ozości i obliczmy, które z tych utworów wier- 
szem i prozą są naprawdę potrzebne? Pięk- 
na poezja Skamandrytów? Przeważnie pa- 
szkwilowa beletrystyka? 


istnieje w tej chwili 


f 


Tomik wierszy Słoń- ' 


Bezwątpienia pojawiają się rzeczy dobre 


względem formy dorównywa sztuce innych 
narodów. A jednak, choć nie brak nam w 
tej chwili ludzi talentu, społeczeństwo nie ko- 
cha swoich twórców. Miłość bowiem społe- 
„czeństwa do artystów wszelkiej branży nie 
jest bezinteresowna.. I dlatego pojawienie 
się nowej książki jest teraz u nas conajwyżej 
wydarzeniem literackiem, nie obchodzącem 
prawie wcale publiczną opinję. Kilkanaście 
lat temu nowa książka Kasprowicza, Żerom-. 
skiego, Przybyszewskiego potrafiła zelektry- 
zować całą tak zwaną inteligencje. A zwa- 
żyć jeszcze należy, że dziś w Polsce szeregi 
inteligencji pomnożyły się, czytelników, alba 
raczej ewenjualnych czytelników, jest wię- 
cej i będzie więcej. Tymczasem tom poezji, 
wydany w 1000 egzemplarzach butwieje u 
nakładcy, a powieść w 3000 egzemplarzach 
nie znajduje nabywcy. 

Wróćmy jednak, do tezy, z której wyszli- 
śmy w niniejszym feljetonie — do patrjotyz- 
mü, pojętego współcześnie, Nie lękamy się 
sceptycznego uśmieszku i wskazujemy wła- 
śnie na ów patrjotyzm jako na temat aktual- 
ny, mogący jedynie wzniecić zainteresowanie 
dla sztuki, Nie trzeba chyba dodawać, .że 
nie mamy na myśli owego tromtadractwa 
frazeologicznego, pełnego, jawnego i podstęp- 
nego agitatorstwa ad usum wewnętrzno-poli- 
tycznych, nieobliczalnych igraszek partyj- 
nych, Nowoczesny patrjotyzm polski mie- 
ścić się winien w ogólnoludzkich problemach. 
Nie będzie w nim nienawiści do wroga, ani 
zacietrzewienia. Polska dzisiejsza — to war- 
sztat pracy, to własna placówka rozwoju my- 
śli ludzkiej, to pracownia własnych, swoistych 
ale wszystkim ludom świata przydataych 
zdobyczy ducha, Nasze zwycięstwo w dzie- 
dzinie sprawiedliwości jest zwycięstwem ludz 
kości całej, nasze ostanie się przeciw krzyw- 
dzie i gwałtowi zadaje cios wszelkiej krzyw- 
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DANDY 


Jest to człowiek, którego praca, zawód i 
życie polegają na noszeniu własnego ubrania. 
Gdy naogół człowiek ubiera się aby żyć, 
„dandy“ żyje, aby się ubierać. „Dandy” pa- 
trzy na życie pod kątem dobrej figury. Jego 
zdolności, zalety ducha, duszy, ciała i kiesze- 
ni służą aż do bohaterstwa jednemu celowi: 
przedstawianiu w najkorzystniejszem świetle 
zalet noszonego ubrania. „Dandy“ — pisze 
Carlyle — „pozoruje ekskluzywność i kasto- 
«ość, stara się wyróżnić osobliwszym sposo- 
bem wyrażania się, czemś, co możnaby na- 
zwać „łrancusko - angielskiem” i przyswaja 
sobie nazareńskie obejście, aby pozostać nie- 
skalanym”, Żyjący męczennik ubrania i jego 
panowania nad człowiekiem, 


Już w osiemnastym wieku „dandy“ po- 
siadał w Londynie swój klub. Był to klub 
Almacka. Tam zbierali się codziennie w go- 
dzinach wieczornych i tam urządzali swoje 
zabawy i uroczystości. Tam prezentowali 
sobie wzajemnie najnowsze wynalazki mody 
i robili furorę. Dopuszczenie do tego klubu 
oznączało dła ludzi, posiadających ambicje 
towarzyskie najwyższy stopień szczęścia, 
Sory RZE siódmem niebie, Bo też 
nie łatwo było przekroczyć progi tej świątyni 
i wejść między boginie i bogów. Nazwiiko 
i majątek nie wystarczały. Trzeba było prócz 
tego być „comme il faut“. 

, Dandyzm doszedł do rozkwitu w dzie- 
więćdziesiątych latach XVIII wieku. W tym 
czasie, gdy oślepiająco piękny książę Walii, 
późniejszy król Jerzy IV zdobył sobie przy- 
jęcie do Almacku wynalazkiem... kokardy do 
trzewika i swoim debiutem na balu dwor- 
skim, na którym „first gentleman of Europe" 
— jak nazwał go Byron — zjawił się w różo- 
wym fraku z wyłogami z białego jedwabiu 
we wzotzysto wyszywanej kamizelce i w ka- 
peluszu, na którym błyszczało 5000 drogich 


kamieni. 


Od tego czasu w oczach całej Anglji na- 
stępca tronu był idealnym typem wytworne- 
go mężczyzny. „Książę Floryzel" stał się 
prawdziwą ozdobą klubu. Spędzał po kilka 
godzin dziennie przed czterema olbrzymiemi 
histrami swej ubieralni, a gdy pewnego razu 
Brummel, ówczesny arbiter elegantiarum 
stwierdził, że włożył nieco za niski kołnierz, 
książę szalał z rozpaczy — płakał i włosy so- 
bie wyrywał, 

W Carlton House — pałacu księcia wrza- 
ło i huczało, Codziennie ucztowali tam, sie- 
dząc obok siebie; głośni politycy, uczeni, 
kurtyzany i przyjaciele księcia z klubu dan- 
dych, Stałym gościem był tam m. in. lord 
Petersham, Earl ot Harrington, wynalazca 
nazwanego jego imieniem płaszcza, Orygi- 
nał, ; Nigdy nie opuszczał mieszkania przed 
godziną szóstą wieczorem — potem, ubrany 
cały na brunatno, siadał do brunatnej karo- 
cy, zaprzężonej w konie brunatnej maści i z 
woźnicą w brunatnej liberji na koźle, W ten 
ZD SERECEJ PO A EEA TEZ ESERSE ENA 
s a 
dzie i wszelkiemu gwałtowi, Rozważmy tak 
szczegół po szczególe, rozważmy potem splot 
dziejowych wydarzeń i jednolitą linję rozwo- 
ju ludzkości, a zrozumiemy, że patrjotyzm tak 
zrozumiany mieści się w ramach ogólnoludz- 
kich, a nie jest li tylko zaściankowym szowi- 
nizmem. 

W człowieku dzisiejszym jest silna skłon- 
ność do tak zwanego umiędzynaradawiania 
się. Jego wzrok obejmuje coraz szerszy ho- 
ryzoni, jego zainteresowanie wybiega daleko 
poza granice ziemi rodzinnej, Genjusz wy- 
nalazczy przychodzi mu z pomocą, skraca 
przestrzenie i czas. Linja powietrzna toczy 
najodleglejsze punkty na ziemi, ludy skupia- 
ją się w jedną społeczność. Lecz zbliżenie 
się ludów czarnych, żółtych i białych nie wy- 
Klucza miłości do własnej ziemi, nie przekre- 
śla patrjotyzmu jako zorganizowanej pracy 
we własnym warsztacie, 


Jest rzeczą znaną, że warunki geografi- 
czne różniczkują silniej niż rozmaitość etno- 
graliczna. Polska — to właśnie ta połać zie- 
mi, zamknięta w granicach, wyznaczonych 
geograficznemi warunkami i tu, a nie gdzie- 
indziej, kształtuje się polska myśl i polska 
praca. Wpływy, idące ku nam ze Wschodu 
i Zachodu, nie powinny więc natraliać na 
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bierne pustkowie, nie powinny tu hulać sobie , 


samopas, ale, przywiawszy nad Wisłę i Bug 
i Niemen, zetknąć się z krytyczną świadomą 
zdolnością wyboru, a co ważniejsze, z pol- 
ską, wiasną pracą, która wzamian swojemi 
twórczemi zdobyczami gotowa jest podzielić 
się ze światem Wschodu i Zachodu, 


jeżeli taki patrjolyzm będzie tematem 
współczesnej sztuki — sądzę, że nasze społe- 


czeństwo zrozitmie mowę swoich twórców, : 


gdyż mowa ta będzie wyrazem dążeń nasze- 
go pokolenia. 
J-a Stycz. 


sposób nosił żałobę po nieszczęśliwej miłości 
do wdowy Brown (brown = brunatny), 

Kobiety nie odgrywały poważniejszej roli 
w tych męskich klubach. Książę wprawdzie 
do końca życia zaplątany był w jakąś miłos- 
ną przygodę, ale nigdy zbytnio temi przygo- 
dami się nie przejmował. W młodości raz 
tylko szalał, a raczej udawał namiętność. 
Zakochał się w aktorce, znanej pod pseudo- 
ńimem „Perdita'' i nie cofat się przed niczem, 
by wykazać siłę swego uczucia. Trzy razy 
dziennie kazał sobie puszczać krew, by bla- 
dością i osłabieniem wzbudzić litość Perdity. 

Z biegiem lat książę się postarzał, ożenił 
i zasiadł na tronie. Pozostał wprawdzie do 
końca życia dandym, ale tradycji złotej ery 
Almacka nie miał kto podtrzymać, 

«Nowy „dandy*” odrodził się we Francji, 
ale pozostał angielskim, Alfred de Musset, 
wyrocznia dandyzmu około roku 1840, ubie- 
rat się po angielsku i przyswajał sobie angiel- 
skie formy, chociaż nie harmonizowało to z 
jego posłacią romantycznego, przesubtelnio- 
nego, wiotkiego, przerafinowanego młodzień- 
ca estety. j 

Dandy stał się estetą. Podczas gdy Brum- 
mel i jego generacja dandych byli niewolni- 
kami ubrania i linji ubrania podporządkowy- 
wali każdy swój ruch, aby broń Boże, gest 
jakiś jej nie skrzywił, gdy nienawidzili spor- 
tu wszelkiego — nowe pokolenie uzńawało 
także kulturę ciała. Na wyścigi chodzili nie- 
tylko dla pokazania swych ubrań, ale także 
poto, by brać czynny udział w gonitwach i 
popisach. 

Poczęli zbierać dzieła sztuki, aby się nie- 
mi rozkoszować, W tajemniczym mroku, przy 
dźwiękach egzotycznej muzyki oglądano szlą- 
chetne kamienie, noszono i hodowano kwia- 
ty o niesamowitych barwach i zapachach: zie 
ione goździki, niebieskie róże itp. 

Stopniowo powstawai typ, który w dan- 
dyzmie Oskara Wilde doszedł do szczytu i 
końca, 

Zanim jednak to nastąpiło, już narodził 
się w Angiji nowy Dandy, Edward VIII — 
wówczas jeszcze książę Walji, 

Edward gednie podjął tradycję swego oj- 
ca, Grał, bawił się i nikt na serjo go nie brał, 
Pozatem każdą wolną godzinę trawił na kon- 
ierencjach ze swoim nadwornym  krawcem 
Dawidsonem, który też rychło stał się wyro- 
cznią dla wszystkich krawców Europy. 4 

Edward. posiadał wszełkie warunki, by 
stać się zawsze wszechwładnym panem oło- 
czenia. Gdy zjawił się ubrany wytwornie 
do najdrobniejszego szczegółu, owiany deli- 
katnym zapachem jakiejś wyborowej perii:- 
my, z potężnym cygarem w ustach — grand- 
seigneur — wielki pan w każdym ruchu i w 
pełnem tego słowa znaczeniu, wywierał im- 
ponujące wrażenie. 

W otoczeniu swojem nie znosi! źle ubra- 
nych ludzi, niestarannie ubrany dworzanin 


"yytrącał go z równowagi. Najwyższem przy- 


kazaniem w Carlton House było: „dobrze 
ubrany mężczyzna, wchodzi do pokoju irzy- 
mając kapelusz pod ramieniem a wychodzi z 
kapeluszem na głowie”, „Ludzi z żle zawią- 
zanymi krawatami nie znoszę” — mruczał 
często Edward, poprawiając własnoręcznie 
krawat najbliższego winowajcy. 

Skłonność Edwarda do dobrych cygar, 
mydeł i perfum wyzyskiwali wszyscy fabry- 
kanci i handlarze tych przedmiotów, umie- 
szczając jego portret na opakowaniach i re- 
klamach, 

Edward utwierdził mniemanie, że książę 
Walji jest w pojęciach anglików raczej typem 
niż człowiekiem. Jak długo jest następcą 
tronu — jest wzorem gentlemana, twórcą i 
dyktatorem mody, ozdobą klubów, bożysz- 
czem kobiet, najwdzięczniejszym tematem 
dla gazet. 

Jeżeli dziś weźmiemy do ręki pierwszą 
lepszą gazetę angielską, jako największą sen- 
sację, znajdziemy tam artykuł o „our Prince” 
o naszym księciu. Wielkie dzienniki dają 
codziennie dużą rubrykę pod takim nagłów- 
kiem, 

Obecny książę Walji, urodzony w r. 1893, 
jest godnym spadkobiercą tradycji przodków. 
Decyduje o modzie, jest świetnym sportow- 
cem, doskonale tańczy i lubi Paryż. Jęst naj- 
więcej fotograłowanym człowiekiem w An- 
glji, tak jak jego pradziadek Jerzy był naj- 
więcej portretowany. 

Już i karykaturzyści dobrali się do niego... 

Ostatnio książę Walji chętnie ubiera su- 
knie kobiece. Kaprys, który nie znajduje 
sympatji w monarchicznie nastrojonej Anglii 
To też poważne pisma angielskie na całych 
olbrzymich szpaltach ronią łzy z powodu tej 
nowej fantazji swego ulubieńca i bohatera. 

W historji dandyzmiu ta rola kobieca jest 
nową. Dotychczas dandy: przedewszystkiem 
chciał być mężczyzną, a Jerzy IV brzydko 
zaklął, gdy pokazyteano mu zbył kobiece 
wzory nowych ubrań, 

„ Ale pod jednym względem dzisiejszy ksią- 
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(Przyczynek do dziejów filomatyzmu polskiego): 


Nie posiadamy dotychczas historji szkolnictwa i 
wychowania polskiego, jakkolwiek o tych rzeczach 
mówi się i w seminarjach nauczycielskich i mówiło 
się w Instytucie Pedagogicznym. Obraz należyty i 
oczekiwany nie wnet będzie skomponowany, bo i two- 
rzywa niewiele i materjały powolnie wpływają. 

Jeśli mało wiemy o szkole i wychowaniu pol- 
skiem z czasów niepodległości starej, to trudniej o 
materjały dziejowe z epoki rozbiorów. Najtrudniej 
o nie tam, gdzie młodzież polska była przez publicz- 
ne wychowanie i urzędową naukę germanizowana lub 
ruszczona. To też miłośnik dziejów wychowania z ra- 
dością i wdzięcznością chwyła najdrobniejszą wiado- 
mość czy notatkę dziennikarską, tyczącą życia dawnej 
młodzieży polskiej. Jubileusze szkół w Poznańskiem, 
na Pomorzu (np. l50-lecie gimn. w Trzemesznie) os- 
talniemi czasy sporo dały wiadomości. Niemniej i 
tajne towarzystwa naszej młodzieży dziś spowiadają 
się ze swych przeżyć pod pedagogami niemieckimi. 
Jakżeż dopiero nie cenić całej książki z tak ważnej 
dziedziny! 

Cenną cegiełkę na budowę gmachu historji mło- 
dzieży połskiej ofiarowali świeżo wychowankowie, nie- 
mieckich szkół średnich Śląska Cieszyńskiego w 165- 
stronicowej „Księdze pamiątkowej“ ku ucz- 
czeniu 40-ej rocznicy założenia słowarzyszenia „Jede 
hość* w Cieszynie (1886—1526). Zredagował ją Dr. 
Jan Galicz, a wydał Komitet Jubileuszowy. 

Były w Cieszynie towarzystwa patrjotyczne jak 
„Towarzystwo Naradowe”, „Wzajemność”, kióre pie- 
lęgnowały poznawanie kultury ojczystej przez lekturę 
i pogadanki historyczne i literackie. Patronawałi im 
Stalmach i Chociszewski, Z nich płynący duch pa- 
rodowy pcbnął młodzież polską w gimnazjum niemie- 
ckiem w Cieszynie do zawiązania tajnej „Jedności“ 
(1886—1914). Organizacja ta przyciągnęła potem i ko- 
legów ze szkoły realnej (1895—1905). Za nimi przy- 
byli nawi członkowie z nauczycielskiego seminarjum, 
nakoniec i w niemieckich szkołach w Bielsku „Jed- 
ność” zyskała wyznawców idei patrjotycznej. 

Cieszyńska „Jedność” miała pewne styczne pun- 
kiy z innemi palrjotycznemi organizacjami, 
leńskich filomatów począwszy. 
ności narodowej i języka ojczystego było zadaniem 
młodzieńców, gromadzących się pozą cczytma czujnych 
niemieckich wychowawców, prześladujących wszystko, 
co polskie. Mieli członkowie „Jedności* zwyczaj kon- 
spiracyjny przybierania sobie pseudonimów, zapoży= 
czonych zazwyczaj z powieści Sienkiewiczowych, 
z historji i literatury, Odczytywanie własnych utwo- 
rów, Krytyki referaty i Ł p. zbliżają ich bardzo da 
Mickiewiczowych Filomatów. 

Podziwiać nam trzeba młodzież, która, mało się 
publicznie ze sobą: slykając, pofraliła wdwu lałach 
zgromadzić 2000 książek polskich i rozesłać je czytel- 
niom, i towarzystwom oświatowym na Śłąsku. Pieśni 
filsreckie Miekiewiczowe były najczęściej dekłamowa- 
ne i śpiewane na ich zebraniach. Chwalebną zaletą 
tych chłopców było, że kilku z nich podczas 4-0 i 
5-letniego pobytu w „Jedności* nie opuściło ani jed- 
nego zebrania. 

Interesujące są epizody z życia  Jednościowców. 
Oto jeden szczegół: dyrektor wyśledził tajną organi- 
zację i schadzki. Aby zmylić pogoń niemieckiego 
wychowawcy, członkowie „Jedności* odbywają zebra- 
mia w godzinach porannych bardzo wczesnych, kiedy 
najrychiejszy ptaszek niemiecki jeszcze się wysypiał. 
A czuwający szwahikowie śledzili ich kroki w godzi- 
nach wieczornych. 

Z zachowanych sprawozdań,  protokułów i tek 
z pracami wydobył Dr. Galicz ciekawsze wyjątki i in- 
teresujące fragmenty podał w omawianej księdze do 
publicznej wiadomości. Dodane spisy członków z ich 
dzisiejszemi adresami pokazują, ile dzielnych jedno- 
stek na ważnych posterunkach otrzymała dzisiejszą 
Polska ze starej dzielnicy Cieszyńskiej, którą 1 Czesi 
i Niemcy za swoją uwążali i dzisiaj także chcą uwa- 
żać. A jak dziwnie łatwo ci ludzie zżywają się z no- 
wemi warunkami i nowem otoczeniem, że ani 
żdźbła dzielnicowości w nich się nikt nie dopatrzy. 

To wynik owej pracy nad wyrobieniem w sobie 
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O słynnej w swoim czasie aferze z „Pea 
rugią', znajdujemy w książce p. W, E, Zie- 
lińskiego: „Nasi Ministrowie Skarbu i błędy 
a polityki”, następujących kilka szczegó- 
ów: 

„W roku 1920, dnia 26 listopada tekę 
skarbu objął p. Jan Kanty Steczkowski i 
działalność swoją rozpoczął od rewizji zarzą« 
dzeń walutowych, 

31 grudnia 1920 roku wydano rozporzą- 


| dzenie o przekazywaniu walut z eksportu do 


I 


P, K, K. P. lub banków dewizowych oraz roz- 


| porządzenie o ograniczeniu obrotów waluta- 


' 
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mi i dewizami, 

Około potowy 1921 roku przystąpiono do 
wykonania ustawy o pożyczce przymusowej, 
przyczem kwta pożyczki mogła być zahypo- 
tekowana na majątku dłużnika, a notarjusze 
mieli polecenia przy aktach kupna i sprzeda- 
ży potrącać '/s część na poczet pożyczki. Wy- 
dano również upoważnienie dla ministerstwa 
skarbu do dokonywania przymusowej sprze- 
daży '|s części surowców, półfabrykatów i to- 
warów gotowych, znajdujących się w skła- 
dach płatników, oraz do sekwestru "|: części 
wszelkich posiadanych przez płatnika papie- 
rów wartościowych. 

Na skutek popłochu wywołanego tymi za- 
e oem marka zaczęła gwałtownie spa- 

ać, 
chciała przeprowadzić rewizję w P. K, K. Pui 
ale minister skarbu do rewizji nie dopuścił i 
obiecał sam przeprowadzić rewizję. W pół 
roku później została ta rewizja przeprowa- 
dzona i kilka kierowniczych osobistości tej 
instytucji poszło pod śledztwo. 

Śledztwo to jeszcze nie jest ukończone. 
Chodzi tu o siynną z rozpraw sejmowych i 


, wzmianek w prasie aferą z „Perugią' na 


od wie ' 
Pielęgnowanie solidar- ' 


` rembursowy dla przemys 


ducha polskiego, ogólnopolskiego, a nie dzielnico- 
wego. 
Zebranie jubileuszowe odbyło się podczas feryj ' 


w Cieszynie. Uczła, fotografja wspólna — to pamiątki 
osobiste, ale Księga jest darem narodowym i narodo- 
wą pamiatka, Dla młodzieży dzisiejszej tu i tam 
winna stać się słodką lekturą. Dr. Mgr. 
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żę Walji przypomina dandych z 18 wieku. 
W swoim stosunku do kobiet, Nie lubi ich, 
a przez wszystkie jest ubóstwiany. 

Pewnego razu na balu w Johannesbourg, 
jakaś matrona chciała mu dowieść, że współ- 
czesny typ dziewczyny jest zachwycający. 
Po raz pierwszy uniósł się książę widocznie 
i odparł: „Nie znoszę tych młodych dziew- 
czyn z obciętymi włosami i papierosem w u- 
stach — dla mnie są one okropne!" 

Odpowiedź godna dandysa. Wyniosły, 
ekscentryczny, odpychający — oto bowiem 
charakterystyczne rysy dandysa w stosun- 
kach z kobietami, Drażnił kobiety i znęcał 
się nad niemi — poztwalał się kochać, ale trzy 
mał je zdala, albowiem dewizą jego było i 
jest: „nil admirari", 


j 


Anglja była kolebką dandyzmu i pozostała j 


jego ojczyzną, bo dandy może być synem tyl- 
ko tego narodu, który „ja” pisze wielką li- 


ierqm M. S. 


U 


tle interwencji na rzecz marki polskiej zagra- 
nicą, 

P, K. K. P. za pośrednictwem jednego z 
mniejszych banków galicyjskich weszła w 
kontakt z ową „Perugją”, jakąś niewyraźną 
firmą berlińską i powierzyła jej interwenjo- 
wanie na giełdach w Berlinie, Hamburgu i 
Drezmie na rzecz utrzymania kursu marki pol 
skiej. „Perugja” pozostawała w stosunkach 
z bankami niemieckimi, które podobno zain- 
teresowane były w cbniżaniu kursu marki. 

„Perugja' pośredniczyła również w za- 
warciu przez P. K. K. P. umowy o kredyt 
"polskiego. Umowa 
ta właściwie żadną umową nie była, gdyż 
według niej przemysł mógł korzystać z kre- 
dytu rembusowego (na zakup surowców) w 
bankach angielskich do tej wysokości, na ja- 
ką P.K.K.P. zdeponuje w Banku Angielskim 
złoto lub waluty pełnowartościowe. A mimo 
to głoszono, że zawarto umowę na kredyt mi- 
ljona funtów dla przemysłu (!) gdyż taka cy- 
fra figurowała w umowie. A od tej cyfry 
„Perugja' zastrzegła sobie 5 proc. prowizji 
czyli 50 tys. funtów szterlingów i tyle otrzy- 
mała. P. K, K. P. zdołała zdeponować w 
Londynie tylko coś około 50 tys. funtów i do 
tej wysokości przemysi mógł korzystać z kre 


dytu, który przeto kosztował skarb okrągło 


100 procent. Drugi po dolarowej pożyczce 
u emigrantów amerykańskich występ nasz 
zagranicą w sprawach kredytowych... 

Interesującem jest, czy sprawa ta będzie 
miała epilog w sądzie. 


Kącik 


ZAGADKA RACHUNKOWA, 


Bardzo efektowną jest nasiępująca sztuczka ra 
chunkowa: Poleca się komukolwiek, aby dodał w pa- 
mięci lub na papierze pięć kolejno po sobie następuja- 
cych liczb jedno lub więcej miejscowych i powiedział 
sumę otrzymaną z takiego dodawania. 

Zagadka polega na tem, aby odgadnąć liczby, które 
zosłały dodane. 

Rozwiązuje się ją w ten sposób, że dzieli się su- 
mę otrzymaną z dodawania przez pięć. Rezultat dzie- 
lenia stanowi środkową owych pięciu cyfr. Ponieważ 
dodawano liczby kolejne, mając środkową, można po: 
dać wszystkie inne. 

Przykład: W pamięci lub na papierze dodano na- 
stępujące cyfry: 

25+26-+27+-28-|-29 = 135 

Sumę dodawania, t. j. 185, ujawniono. Dzieli się 
ją przez 5 i otrzymujemy 27, czyli że sumą 135 skła. 
da się w tym wypadku z liczb: 25, 26, 27, 28 i 29. 

Można również dodać zamiast pięciu, siedem, 
nziewięć, jedenaście i więcej liczb kolejnych lub na- 
stępujących po sobie w stałych odstępach, przyczem 
odstępy muszą być odgadującemu znane. 

Sumę dzieli się zawsze przez ilość dodanych cyfr 
i zawsze otrzyma się cyfrę środkową, zZ której można 
odtworzyć pozostałe, 

Przykład: Polecamy dodać 7 liczb następujących 
po sobie w odstępach po pięć jednostek. Np.: 

85, 90, 95, 100, 105, 110 i 115 razem 700. 

700 podzielone przez 7 daje 100, która to cyfra 
ius} środkową z siedmiu dodanych czyli przed nią 
zoajdować się musi 95, 90 i 85 a po niej 105, 110 
i 115 


W związku z tem Nacz. Izba Kontroli 


z 


Str. 8 


Nic się nie zmieniło 


„Wiadomości Literackie" publikują wy- 
M jątek z listu J. I. Kraszewskiego do p. Jeni- 
ka, redaktora Tygodnika Ilustrowanego, pi- 

sany w roku 1885-tym, 


a s a 

w..Piszesz mi, potwierdzając. poprzednią wiado- 
mość, którą z niedowierzaniem przyjąłem, że w isto- 
1 cie przesilenie ekonomiczne, zastój w rolnictwie i han- 
dlu, oddziaływają na wydawniciwa, na dziennikarstwo, 
a przez to na piśmiennictwo i literaturę. Piszesz, że 
wyprzedaż książek, abonament na pisma perjodyczne 
znacznie się zmniejszyły, i że dotychczasowi chętni 
| nakładcy, przerażeni, a przynajmniej onieśmieleni, 
powstrzymali się czasowo, czekając aż się ten stan 
rzeczy zmieni. 

Nigdybym nie podobnego nie przypuścił i nie 
uznał za możliwe. Uwierzyć ci muszę, bo wiem, że 
! ci się nigdy nic nie przewiduje, że sądzisz zdrowo; 
trzeźwa i opierasz się na faktach — ale, na! Boga! 
| cóż to za smutny sympiom zwątpienia i nieporadno- 
i Ści, gdy, zamiast szukać rady i ratunku w rozstrzy- 
| | ganiu tego, co nas doryka, chowamy jak strusie glo- 
| wę w piasek i o niczem już wiedzieć nie chcemyl 

Właśnie w chwili przesilenia przeciwnego czegoś 
należało się spodziewać — rozbudzonego życia i ru- 
chu. 


Ci, co nigdy oszczędzać nie umieli i nie nauczyli 

się, rozpoczynają od... wyrzeczenia się pokarmu đu- 

| chowego i to — jakoś bez najmniejszegą żalu i tru- 

dności. Dzienniki i książki mają pokutować za nad- 

produkcję cukru i ziarna, których ceny spadły lub na 
1] nie pokupu niema. 


„W trybie życia... nie zajdzie zmiana prawie 
żadna, a że najlaiwiej nam wyrzee się czyłania i 
myślenia, więc jąko rzecz najzbędniejszą wypeędza- 
my z domów Íó co do nich przyniosło życie. 

Jest to najnieszczęśliwszy sysłem, dowodzący, że 
dla nas starczą pozory cywilizacji, a nie prawdziwe 
jej przyswojenie. UW nas wiele dołąd domów średnio 
zamożnych, albo się zupelnie obchodzi bez tego ob- 
cowania ze świałem i nie ma żadnego pisma, nie ku- 
puje żadnej książki, albo redukuje tę potrzebę do naj- 
mniejszych rozmiarów. 

Q Oszczędność u nas równa się zupełnemu odcięciu 
od całego cywilizowanego żywola i... powolnemu dzi- 
czeniu., Jak naosłatek żyć można, nie odżywiając 
się tem, co przynosi zbiorowy żywot ludzkości do 
ogólnej skarbnicy, z której my czerpać nie chcemy, 
dlatego, że przez to, biedny jakiś grosz da się oszczę* 
Te azie? 

„Obudzić miłość żywota umysłowego, uczynić go 
| nalogiem- potrzebą. to tylko wychowanie i przykład 
| sprawić potrafią. Za przykład u nas służyć mogą 
f te Masy czytelników, dla których ofiara jest najcięż- 
sza. W statystyce sprzedaży książek i dzienników 
łacnoby było okazać, że ci najwięcej kupują, co so- 
bie od gęby i od pierwszych poirzeb życia odejmować 
muszą, aby tè polrzepę zaspokoić. Zamożniejsi są tu 
winowajcami i oni fo pierwsi zaprowadzają ową „sła- 
wną oszczędność. Nie mówię tego przez. vprzedzenie 
jakieś, na domysł, opieram się na faklach Dlatego, 
jeśli przesilenie dotknie nas w naiżywolniejszych źró- 
Głach życia, wina to będzie nia uboższych i mniej za- 
sobnych, ale majzamożniejszych, stosunkowo najmniej 
gotowych do ofiar i najobojętniejszyci na sprawy di- 


| chowe". 
, * = LJ 
|| 
| Nic się w Polsce nie zmieniło od tego 
| Czasu... 


Prawdziwie nowoczesne 
i 
| 
| 


pismo literackie 


fazeta biierócka 


06299020 980000560290299272807590082950008039 05800039 02404908 


| ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
| miesiąca. 
i „gazeta Literacka“ 


jest redagowana, jak dziennik, 


| Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 
| zawiera: programowy artykuł wstępny, arty- 

kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące 
| feljetony oraz obszerną i barwną kronikę 
rejestrującą najświeższe wydarzenia z dzie- 
dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 
| à filmowego í t. d. 


Cena 30 groszy. 
Żądajcie numerów okazowych, 


Prenumerata kwart, 1,20 zł, półroczna 3,60 zł. 
roczna 6 zi. Konto P, F. O. Kraków 406.000: 


Kraków, ul. Zyblikiewicza 5/7, 


ć 


R 
` 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
li się na 4 szpalty. 


Redaktor I wydawca: Pawe? Zielina. 


r 
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 


z dnia 19 września 1926 r. 


PP ROR. WOD- A: 
Sportnicki przyjmuje pukar i wzrłłszony 
U O r bąka podziękowanie. Po ceremonji zwrąca 
się do prezesa: „Czy mogę zabrać ten puhar, 
czy też muszę go zdobywać przez trzy lata 
(z: 6 z, rzędu?“ 
PUHAR. ARP": 
Sportnicki został ojcem bliźniaków. W WSPÓŁCZESNA KOBIETA. 


klubie przywitano ten wynik owacyjnie i po-- — Czy łaskawa pani ma jeszcze iakie ży- 
stanowiono załundować mu jakiś prezent. czenia co do swojej sprawy rozwodowej? 
Na drugi dzień Sportnicki zjawia się w — Omal że nie zapomniałam — chciałam 
klubie. Zastaje wszystkich kolegów zgroma- | jeszcze prosić pana mecenasa, aby postarał 
dzonych. Prezes wita go mową i ofiarowuje | się, by w wyroku dzieci nasze przyznano mę- 
ad w upominku od klubu piękny srebrny pu- | żowi, a mnie nasz automobil. 
GP, 0 e rę 


| 
| 
| 
| Włoska Spółka Akcyjna ` 
| | Powszechna Asekuracja w Tryjeście 


ASSICURAZIONI! GENERALI TRIESTE 
rok założenia 1831. 


UBEZPIECZENIA: wypecików, transportowe, walorów, odpowiedzialności prawnej 


Na najkerzystniejszych warunkach! 


Fundusze gwarancyjne w końcu 1925 r. 6 ZŁ. oe 
Wypłacone odszkodowania do końca 1925 r. A, SOO 
Portfel polis życiowych w końcu 1925 r. EN ZŁ AGA OWN = 


Filje i 39 towarzystw wyłonionych we wszystkich częściach świata. 


Reprezentacia na Łódź | województwo łódzkie: 


STANISŁAW GUTMAN, ul Narutowicza 6, tel. 10-53. 


i ~ Perfum 
; z : Mydło wyborowe 


Ozodują 
v fols Cea 


(44 Slompniewica! 


POZNAŇ 
WARSZAWA = RADOM 


p 


3-ci rok szkolny 1925/26. 


Wyższa Szkola Nank Społecznych i Ekonomicznych 


w Łodzi, Narutowicza 68, tel. 15-31 


WYDZIAŁY: Społeczno-Fdministracyjny, Finansowo-Ekonomiczny. 

Kurs nauk Z-letni, Wykłady w godzinach wieczornych. 

Początek wykładów 1 października. 

Zapisy słuchaczów (ek) w Sekretarjacie Szkoły przez wrzesień od godzi- 
ny 6 do 8 wieczór, 

124 Programy ze szczegółowemi informacjami są do nabycia w Sekretarjacie. 


Bank Handiowo-Przemysiowy w Łodzi 
Spółka Akcyjna 
Łódź — Warszawa — Sosnowiec 


Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą 
Tranzakcje walutowe i dewizowe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 


A a p o O Z e r e za r w e w m 
i ~- z 7 PETA OR 
E s 


Nr. 33 
NA BALU. 


— Niech pan spojrzy na dekolt tej pani, 
czy widział pan już coś podobnego? 

— Już bardzo dawno nie — od kiedy od- 
stawiono mnie od mamki. 


OZUDOOOODDOODOOOOOOCOCEDOOODODIDOOCC 
KWIATKI 


W krakowskim „Naprzodzię“ opublikowano świa- 
dectwo pracy; wydane gpracowniczce kancelaryjnej 
przez jednego z adwokatów mialopolskich: 


Poświadczenie. 


Na życzenie W. P; (w tem miejscu imię i nazwi- 
sko) poświaądczam, że pracawała ona w mej kancela- 
rji w charakterze solicytatorki w czasie od dnia 15-go 
lipca 1926 roku do dnia 30-go grudnia 1925: r, a w 
czasie tym odznaczałą się wielką pracowitością i si- 
miennością, co z uznaniem podnieść muszę, a jedynie 
to jej można zarzucić, że niepomna dobrych obycza- 
jów i wyraźnej nawet przestrogi św. Pawła aposioła, 
wyrażonej w liście do Koryntjan, oraz uwiedziona 
złym przykładem wstrętnych żydówek, dała sobie nie- 
potrzebnie obciąć włosy, co ją zbytecznie zeszpeciło 

W dowód czego mój własnoręczny podpis. 

We Wiśniezu, dnia 25 sierpnia 1926 r. 

D:. Antoni Eucki, 


Ładny kwiatek z pana mecenasa — biblję cytuję: 
o dobrych obyczajach mówi, a własnoręcznym podpi- 
sem stwierdza, że jest pozalem doświadczonym rze- 
czozńawcą w sprawach, o których św. Paweł apostol 
do Koryntjan nie pisywał, 


JAK ZACHOWYWAĆ SIĘ PODCZAS NAPADÓW BAN: 
DYGKICH? 


Wychodzący w Piotrkowie „Głos Trybunalski" o- 
pisuję napad bandycki na sklep w Ujeździe pod To- 
maszowem: 

„iednakże właściciel sklepu nie. stracił zimnej 
krwi i przytomności, co w takich wypadkach jest 
koniecznem...** 

Autor tego opisu tak sumiennie stosuje swój sy- 
stem, że nawet przy pracy redakcyjnej na wszelki wy- 
padek traci przytomność. a 

e Ld tą ' 

W tem samem piśmie znajdujemy i jeszcze taką 
wiadomość: 

„Zadymska Weronika, Garncarska 3, stale 
wyrzuca przez okno swego mieszkania, mieszczą- 
cego się na I-szem piętrze nieczystości, obwinięte 
dość elegancko w papier na podwórze. Ucieszo- 
ny przechodzień podnosi paczkę, spodziewając się 
znaleźć np. ciastką, a znajduje całkiem eo in- 
nego", 

Figlarna ta pani Zadymska w Piotrkowie i ma 
osobliwsze upodobania, Nie zaszkodzi również zapa- 
miętać, że w Piotrkowie nazywa się to: „całkiem 
co innego”. 


PA 


A 
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BIEDNI LEKARZE WOJEWÓDZCY. 
„Nowy Express Częstochowski* pū- 
blikuje wiadomość, : okropną dła lekarzy wojewódz- 
kich: 
Według tego okólnika, stosowane będą ułat- 
' wienia przy otrzymywaniu tych paszportów, przy- 
czem lekarze wojewódzcy będą wnikać w choro- 
bę, wskutek której petent stara się o paszport“, 
A jeśli np. pacjent chce „wskutek chronicznego 
nieżytu grubej kiszki* wyjechać zagranicę? Jak oni 
tam wnikać będą?. 


NIESAMOWIZA KREW. | 


Jakiś częstochowski poeta w tym samym „Nowym 
Expressie Częstochowskim* znęca się nad wrzosami, 
krwią i dziewczyną: 

„Rozkwitły się wrzosy po polach, dziewczy- 
no... I smutek w powietrzu gdzieś tkwi... I mgły 
po ścierniskach leniwo już płyną.. I silniej u- 
derzą gong krwi... pałący! — 

Więc pójdź tam, gdzie wrzosy tak pachną, 
dziewczyno.. I główkę na piersiach mych złóż... 
Będziem sny roić wieczorną godziną... I nektar 
wychylać z ust—krwi.. kojący! — 

Wrzosy Się rozkwitły, krew wali w gong palący i 
ma usta. A jegomość, który to spłodził, ma „fioła”, 


a ten, który to przyjął do druku, zasłużył sobie na 
porządne wały w... gong. 


250/, taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 

nowe 

oraz okazyjne 

Również zamiana 
i kupno maszyn. 

Taśmy, kalka i wszel- 
kie przybory. 


Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy* 
stemów. Nauka pisania na maszynach. 


Adolf Galdhorg, Ue r 


110 


Telefon 37-54, 


Saen £ A r Ę K © 3 a 2 FAA P FEE i mn z 
Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- j Drobne 10 groszy za wyraz. 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. limetr wysokości w jednej szpałcie. | 
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l Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 


